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P O Z O R Y .
POWIEŚĆ

przez

Y / ł a d y s ł a w a  Ł a b o w s k i e g o .

TOM PIERWSZY.

( Ciąg dalszy.)

XVI.
D o późna w  noc zatrzymało Narcyza 

tow arzystw o, które mu nie pozwoliło prze­
m ocą, w  imię danego słowa i przyjaźni, po­
spieszyć z sm utną now iną do rodziców i sio­
stry.

W róciwszy do siebie zastał cały pałac 
w  śnie pogrążony, tylko jego osobista służba 
oczekiwała na jego przyjście.

—  Nie był tu dzisiaj pan Rzewnicki ?—  
napytał służącego który go rozbierał.

—  Był, jaśnie panie.
Skrzywił się młody baron niemile. Spo­

dziewał się innej odpowiedzi.
—  Jdeste!— zaklął pól-głosem — il va venir 

tom  le fours.
Dodał jeszcze w  myśli jakieś słówko 

przyjem ne na intencją przyjaciół, co go nie 
puścili do dom u i znów zagadnął służącego.

—  Państw o byli w  dom u i przyjęli ?...
—  T ak  jest, jaśnie panie.
—  Ale nikogo obcego nie było?...
—  N ikt nie był. Jaśnie pan i jaśnie pani 

wcześniej naw et wyszli z salonu... pan Rze­
wnicki jeszcze pozostał... jaśnie panna grała 

na fortepianie.
— C^lalheureuse !... si die savait!...— jęknął 

boleśnie Narcyz.
—  Co jaśnie pan rozkaże? —  zapytał 

lokaj, sądząc że do niego m owa.
—  Idź spać, a ju tro  rano, jak  tylko 

ojciec będzie wTstawał, obudzisz m nie... rozu­
miesz ?...

Odpędziwszy lokaja, Narcyz pochodził
Nr. 22.

jeszcze chwilę wielkim krokiem po pokoju, 
klnąc i wyrzekając na nieszczęście, jakiego 
sobie i rodzinie narobił, a grom iąc najbardziej 
siebie samego za wdzięczność, której nieopa­
trznie cugli popuścił.

—  Trzeba mi było zaraz robić cuda z tej 
głupiej aw antury pod W ilanowem. Ach!... 
gdybym  był w iedział!... gdybym  był wiedział!... 
rzuciłbym kupczykowi dukata , pocałowałby 
mnie w  rękę i byłoby po wszystkiem... Nie! 
ja  musiałem wciągnąć go pod nasz dach, 
rozgłosić światu, że mi życie ocalił, wprowadzić 
go między ludzi, zapoznać z Gustawem, do­
puścić, żeby m am a zrobiła z niego kuzyna, 
i to wszystko za to, że otworzył parasol aby 
przestraszyć spłoszonego konia, który w  końcu 
możeby i sam stanął, a mnie nic nie zrobił... 
Mam za to teraz, com zasłużył. D o śmierci 
nie zapomnę tej nauki!... Oddawać się pierw­
szym popędom  serca dla byle kogo !.;. Otóż 
tak t!... otóż umiejętność^ życia !... Pfe! wstydzę 
się sam siebie!...

W  pierwszęj^części m onologu robił w y­
rzuty tylko sobie samemu. W  drugiej uczuł 
nagłą potrzebę spędzenia choć w połowie winy 
na innych.

—  Albo i on —  biadał, rzucając z gnie­
wu na podłogę ledwo zapalonego papierosa—  
albo i on!... jak  śmiał będąc kupczykiem 
wchodzić do naszego dom u?... Ciągnąłem go... 
no, i cóż z tego?... powinien był powiedzieć 
wyraźnie, że jego miejsce w  naszym przedpo­
koju, a nie w  salonie!... Nie! on się pchał, 
rozzuchwalił się do tego stopnia, że zaczął 
sam przychodzić nieproszony, i przesiadywać 
godzinami i robić słodkie oczy do N iny!... 
Ach ! Nino ! Nino !... więc tyś tego nie poczuła, 
że on się perfumuje cynamonem, wanilią i an- 
gielskiem zielem!...

Rozpacz Narcyza stawała się śmieszną. 
Rzucał się, prawił absurda, wygadyw ał niedo­
rzeczności na m atkę i na tych co jej nadesłali 
informacje fałszywe, przypuszczał że Em il zmy­
ślił swoje nazwisko, albo przekręcił, albo przez

Z> na początku się pisze, aż wreszcie usnął 
rozpaczony.

Jeszcze nie dospał tego co mu się należało 
gdy go rozbudzono według rozkazu.

Ubrał się spiesznie i pobiegł do ojca.
Baron Zygm unt nie lubił rannych wizyt 

syna. Trafiały się one najczęściej wówczas, 
gdy Narcyz potrzebował pieniędzy, a stary, 
choć nie podupadły jak większa część naszych 
panów, lubił bardzo gotów kę, i niechętnie się 
z nią rozstawał, chyba na jaką  dosyć pew ną 
spekulacją, jeżeli mu jego dostojność baronowska 
na wdanie się w  nią pozwalała.

Zobaczywszy zatem przychodzącego, oj­
ciec zrobił grym as przelotny. Przeczuwał coś 
niemiłego, a przeczucie było tern naturalniej­
sze, że Narcyz, choć się ubrał jak wypadało 
na ranną wizytę, w  roztargnieniu i pośpiechu, 
przywalony kłopotem, który go dręczył, za­
pomniał o należytem ułożeniu włosów na 
głowie i przyszedł prawie z rozczochraną czu­
pryną.

—  A Narcyzie! —  rzekł stary baron 
przybierając twarz uśmiechem —  ręczę, że 
cię coś niemiłego przypędziło do mnie tak 
rano... zgadpę od razu— zgrałeś się w  karty.

—  T o  tam najmniejsza o jcze; —  odrzekł 
syn —  il y a de choses plus graves.

—  O ! o ! cóż takiego ?
Narcyz spojrzał na kam erdynera, który 

stał opodal oczekując rozkazów.
—  %tienne, fe n a i lesoin de rien —  

odezwał się baron Zygm unt gestem wskazując 
służącemu, żeby wyszedł.

— A h! ojcze!... straszne rzeczy —  za­
wołał.

Stary Pogrom ski kochałswojego jedynaka, 
przyszłą świetności rodu nadzieję i był prze­
konany, że chodziło tylko o jakiś jego kłopot 
kawalerski, zwykle w związku zostający z kie­
szenią. Nie przeraził się tedy, ale skrzywił 
trochę na ten wykrzyknik. Miał przytem 
wielką pretensją do panowania nad sobą
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i zimnej krwi, więc nawet to skrzywienie 
opanował prędko i odpowiedział pow ażnie:

—  Cóż się stało?... wszystkiemu się za­
radzi.

—  O h ! temu zaradzić trudno —  w y­
buchnął rozpaczliwie Narcyz— kom prom itacja... 
nieszczęście... notre nom est souille...

Baron zerwał się z krzesła.
—  Narcyzie, opamiętaj się, co ty ga­

dasz?... przez kogo imię nasze może być spla- 
mionem ?...

Narcyz aż sam się przeląkł skutku swych 
wyrazów, i rad by je  teraz złagodził, ale już 
było zapóźno. Objaśnienia przedwstępne jeszcze 
by pogorszyły wrażenie rzeczy, której wina 
w  końcu na niego samego spadała.

—  Ojcze... przebacz... Rzewnicki...
Słowa z ust Narcyza nie wychodziły tak

prędko jak tego pragnął baron, nie m ogący się 
doczekać słowa zagadki.

— Co?... Rzewnicki splamił nasz dom ?... 
mais ta es fou, mon cher.

—  Rzewnicki... ojcze... jest prostym 
kupczykiem.

—  A !... — jęknął baron.
D ługą chwilę trw ało milczenie. Narcyz 

z niepokojem patrzył w  oczy ojca, który  stał 
nieruchomy na środku pokoju, niby w posąg 
zmienionym piorunem strasznej wiadomości.

Baron Zygm unt wreszcie pierwszy przy­
szedł do siebie i cząstkę panowania nad sobą 
odzyskał.

—  Nie będę ci robił w yrzutów , Narcy­
zie... — zaczął.

—  A h ! ojcze ja sam sobie włosy rwę 
z głowy..

—  Nie potrzeba, tern nie naprawisz 
złego. Radź tydko co tu począć, Narcyzie.

— Przedewszystkiem —  zaproponował 
Narcyz — przedewszystkiem dać rozkaz s'u- 
żbie, żeby się tego chłystka nie poważyła 
wpuszczać do pałacu.

Stary baron machinalnie szarpnął za dzwo­
nek, lokaj ukazał się w tej chwili.

—  Słuchaj, W alenty — rzekł do niego 
surowym  głosem — zapowiesz wszystkim, że 
jak  przyjdzie pan Rzewnicki...

l u  nagle przerwał sobie, zamfikł na 
chwilę; i rzekł nareszcie:

—  Ruszaj precz.
W alenty wyszedł, mniej podobno od N ar­

cyza zdziwiony niedopowiedzeniem rozkazu.
— Ojcze — rzekł Narcyz gdy zostali

sami.
— la k  zrobić nie można, Narcyzie... 

zamknąć mu drzwi przed nosem, to byłoby 
krzyczące, a przytem skandal taki nie dopro­
wadziłby do niczego.

—  Mnie się zdaje, kochany ocze, że 
trzeba działać energicznie... evitons les demi- 
mesures.

—  A mnie się zdaie, że jest coś waż- 
nejszego do zrobienia... il fa u t d’abord sauver 
les apparences.

— Ocalić pozory... to praw da... lecz 
w  jaki sposób?...

—  Nie wiem jeszcze, lecz je ocalić trze­
ba... zaszliśmy zadaleko... jest naszym kuzynem... 
tout le monde le sait... ocalił ci życie... tu as 
ete te premier a, le crier a son de trompe... 
byv. a u nas... tyś był u niego... cóż odpowiemy 
ludziom jak się spytają dla czego wypchnę- 
liśmy go za drzwi?... Nie, Narcyzie, tak po-

stąpic nie można... il fa u t efaercher un artetre 
moven de■ nous en defaire...

— Tymczasem będziem zwłóczyli dopóty, 
aż się rozgłosi, że przyjmujemy kupczyka-... 
wczoraj jam  się o tern dowiedział, ju tro  będzie 
wiedzieć cała W arszawa.

—  Więc trzeba dziś jeszcze coś w ym y-
śleć.

—  Dać mu pieniędzy... niech jedzie za 
granicę...

—  T ak... i utrzym ywać go przez całe- 
życie...

— A więc cóż począć?... mai ojciec jak i 
projekt ?

— W tej chwili nie mam żadnego... 
lecz poczekaj... f v  penserai...

— Ojcze najdroższy, aby prędko... ja  nie 
wiem co to będzie jak się dowie m am a 
i Nina. .

—  Przed baronow ą i przed Niną ani 
słowa, pamiętaj Narcyzie, dopóki cię nie upo­
ważnię... jeżeli się domyślasz, że ktoś z bywa­
jących u nas wiedzieć o tem może,, nie każ- 
go przyjmować, tymczasem zostaw mnie sa­
mego. niech się rozmyślę spokojnie jak po­
stąpić. Nie podobna żebym nie wpadł na 
pomysł.

Gdyby baron Zygm unt był: ministrem; 
i otrzymał niespodziane groźne ultimatum  
sąsiedniego m ocarstwa, zapewne nie myślałby 
nad niem tak pilnie i tak długo, jak  teraz 
nad wybrnięciem z swego położenia.

Czyż to po Gżenie bv!o w  rzeczy samej 
takie okropne? —  niejeden czytelnik zapewne 
uśmiechem na to przypuszczenie odpowie. Są, 
jednak ludzie, bo są całe światy' ludzi, którzy 
mało zapomnieli a nauczyli się niewiele i którzy 
w  położeniu barona Zygmunta- również byliby 
zaambarasowani.

Należeć do najpierwszej arystokracji naj- 
pierwszego w kraiu miasta, być baronem;, to 
jest w edług zdania księcia W indischgratza tem 
od czego człowiek już się zaczyna, łączyć się 
związkami rodzinnemi z najznakomits enai ro­
dami, poufałością i powinowactwem 2 tem 
wszystkiem co tytułowane, i nagle spostrzedz 
że się pow agą swoją wprowadziło w ten 
świat świetny intruza, że się devant cette Ufa- 
stre societe zaaiiszowalo swoje bliskie kuzyno­
stwo z kupczykiem... a! cóż to za tragiczne 
położenie, jakkolwiek ludziom, dla których 
niedostępne są arkana wyższego życia, może 
się tylko śmiesznem wvdawać.

Baron Zygmunt był tak złamanym, że 
przez pierwsze dziesięć minut zupełnie myśleć 
nie mógł i gdyby nie potęga woli, gdyby 
nie ogrom potrzeby, która jak wiadomo jest 
m atką wynalazków i najlepszą fabrykantką 
pomysłów, zapewne nieby nie wymyślił.

Coś mu jednak w uszach dźwięczało 
wielkie hasło wielkiego św iata :

—  'Sauvons les apparences!
Czytał to hasło na ścianach swego pałacu, 

na każdym sprzęcie prawie, który miał przed 
sobą, na bibliotece, z której książek nigdy 
nie czytał, na broni myśliwskiej, z której 
nigdy nie strzelał rozwieszonej nad starem 
Żelaznem, obozowem łóżkiem, którem  ume­
blował swój gabinet jako pam iątkę po pra­
dziadach, a na którem nigdy nie syp ia ł; na 
złotej tabakierce, k tórą bawił się często, cho­
ciaż nie zażywał tab ak i; na obrazach któremi 
przyozdobił ściany, chociaż pędzla Rubensa od

Rem brandta odróżnić nie po trafił; na kropiel- 
niczce zawieszonej przy drzwiach wchodo- 
wych, z której od lat kilku wyschła woda 
św ięcona; na portrecie małżonki zawieszonym 
w  najwidoCzniejszem miejscu, na którym  nigdy 
dłużej wzrok jego się nie zatrzymywał. W szy­
stkie te sprzęty, dzieła sztuki, księgi, pamiątki 
były tam zgromadzone, żeby ocalić pozory 
i swoją niemą lecz niepokonaną w ym ow ą w o­
łały na niego, że pozory raz jeszcze ocalić 
potrzeba.

Pod wpływem  tych potężnych podniet 
wielka praca myślenia nie tak tępo szła baro­
nowi jak zazwyczaj.

W  godzinę miał już pomysł pierwszy, na 
którego odrzucenie mniej czasu potrzebował, 
niż na powzięcie.

Jakim był ten pomysł, co nam do tego, 
kiedy go pan baron odrzucił?... Była to za­
pewne owa myśl pierwsza, której się strzedz 
należy, bo zwykle bywa poczciwą.

Duch inwencii zaprawiony tem pierwszem 
ćwiczeniem, okazał się skorszym i zdolniej­
szym do następnych. Przesuwały się one 
teraz po głowie barona jedne po drugich, 
praw dziw ą procesją, a były dla niego coraz 
mniej wstrętne, bo coraz mniej kosztowne, 
więc coraz z mniejszym pośpiechem je rzucał.

Myśl ludzka jest jak pajęczyna, człowiek 
potrzebuje ją  przyczepić do czegoś ażeby w y­
snuł z siebie długą, w iotką nitkę, k tórą w końcu 
lada przeszkoda zerwać może, nim się do dru- 
giego punktu uczepi i w coś praktycznego 
w  podstawę przyszłej sieci planów i projektów  
zamieni.

Baron uczepił wreszcie nitkę tej pajęczyny 
do w yrażenia:

—  On jest kupczykiem.
Poprzednie nici zrywać musiał, bo były 

uczepione niedogodnie, ta zato snuła się 
sama przez się, jak  prawdziwej pajęczynie 
przystało :

—  Jest kupczykiem... — mówił do sie­
bie —  mógłby więc zostać kupcem. . będąc 
kupcem robić szczęśliwe spekulacje, ze speku­
lacji mueć miljony, a gdyby miał miljony 
czegóż potrzeba więcei do ocalenia pozorów ... 
Dziś już jesteśmy wyżsi nad przesądy... kto 
ma pieniądze, choćby nie miał tytułu, może 
bywać w domach naszych, może zostać na­
szym ku 'ynem . Miljon nie robi mezaljansów... 
wiek XIX równoupraw nił go z pargaminami.

- Uśmiechnął się w tej myśli, a ona snuła 
się- dalej :

—Tak... ale do miljona potrzeba dwóch 
rzeczy... zmysłu handlowego i kapitału na 
początek. Czy on ma zmysł handlow y?... 
Jużciż mieć musi, inaczej nie obrałby tego za­
wodu. Ukształcony dosyć, z dobrego rodu, 
mógłby zostać urzędnikiem jak  u nas wszy­
scy... leżeli obrał handel, widać że go coś do 
tego ciągnęło. Rozmawiałem z. nim mało, to 
praw da, ale z tego co mówił, znać, że ob- 
znajomiony z swym fachem, że ma spryt. Pa­
miętam raz dowodził iż u nas wiele złego 
ztąd pochodzi, że ci którzy m ają pieniądze 
nie umieją niemi obracać na drodze handlu 
i przemysłu, że się wdają w  niezręczne spe­
kulacje na papierach publicznych, na których 
rujnują się, zamiast na drodze przemysłowej 
pracy i uczciwego handlu powiększać swoje 
fortuny, powiększając jednocześnie dobrobyt 
kraju, Ja sam jestem tęgo zdania... i nieraz..,
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no, przecież grosza nie brakuje... spróbował­
bym —  ale gdzież mnie?... gdzież baronowi 
Pogrom skiem u!... coby to ludzie na to po­
wiedzieli ?...

Z kolei zwrócił do drugiego w arunku 
jakiego Em il potrzebował, ażeby zostać milio­
nerem.

— T o  bieda że on nie ma pieniędzy... 
a ! gdyby je miał... choć jakie sto tysięcy na 
początek... za kilka latjużbyśm y go się wsty­
dzić nie potrzebowali... a tymczasem... zawsze 
byłoby znośniej mieć kuzynem kupca na siebie 
niż jakiegoś subjekta.

W krótce potem pajęczyna dumań barona 
znalazła drugi punkt, na którym  można ją  było 
zaczepić.

Uczepiła się jego kieszeni.
—  Pieniędzy —  myślał — możnaby mu 

było ich dać...
Zrazu ta myśl prze:ęła go odrazą.
—  B a!... czyż można rzucać tysiące? — 

odpowiedział sam sobie.
Wszedł sam z sobą w targi. Tłumaczył 

sobie iż to będzie bardzo pięknie, że on, ba­
ron Pogrom ski, znalazłszy gdzieś biednego, 
bardzo dalekiego kuzyna, człowieka nie m ają­
cego nic. odwdzięczając się za przysługę, jaką 
mu ten kuzyn zrobił przypadkowo, dopom ógł 
mu, postawił go na nogi, zapewnił mu nie­
zależność.

— O , dam mu ze dwadzieścia tysięcy—  
zaczął się decydować.

—  Ośmnaście byłoby dość —  zaprote­
stowało przywiązanie do grosza —  tysiąc 
dukatów  niby, trzy tysiące talarków , jak  się 
to mówi, sumka okrągła, pokaźna.

Już się baron zgadzał i na to ale oszczę­
dność licytowała in minus.

—  Jeżeli ma głowę, to z piętnastoma 
tyle zrobi co z ośmnastoma... jak  kupiec ma 
piętneście tysięcy, to ma na dwa razy tyle 
kredytu, jeżeli jest rzetelnym człowiekiem, 
a wszystko każe wnosić, że Em il jest czło­
wiekiem rzetelnym.

Z piętnastu tysięcy spadło na cale dwa 
tysiące rubli, a u  dwóch tysięcy rubli na 
okrągłe dziesięć tysięcy złotych.

Takim  sposobem baron Zygm unt nad­
zwyczaj szybko zbliżał się do zera i doszedł 
do niego wreszcie.

—  Dać mu mało, to tak jak  nic... 
a zresztą ilekolwiek dać, będzie to zawsze 
rodzaj jałmużny... onby jej nawet przyjąć nie 
powinien... tak-, onby jej nie przyjął, bo ma 
charakter... już ja go znam. Lepiej... ot co... 
pożyczyć mu na spłatę... albo wejść z nim 
we spółkę... niech robi moim kapitałem, 
a zyskami dzielić się będziem.

Pożyczka lepiej przypadła do gustu ba­
ronowi niż zapomoga, a wspólka lepiej niż 
pożyczka.

— H a ! jeżelibym się na nim nie zawiódł 
to mogę nawet zrobić dobry interes... jeżeli 
to chłopiec poczciwy a zdolny, to mi czy ja ­
ko dłużnik czy jako wspólnik więcej przynie­
sie niż papiery procentowe lub h ipo tek i.. 
W yborna myśl... des apparences seront sauvees, 
a nic mnie to kosztować nie będzie... owszem 
może wyjść na pożytek .. po co mam ludziom 
gadać, że on mnie spłaca albo zyskami się 
dzieli?... W handlu tajemnica przedewszy- 
s tk iem .. tym ty lko sposobem można upiec 
dwie pieczenie na jednym  rożnie.

Zatarł ręce z zadowoleniem, ratyfikując 
w ten sposób swój własny projekt, a nastę­
pnie zadał sobie pytanie:

—  Ileż mu dać?...
Zaczęła się znowu licytacja, ale tym  razem 

szła in plus.

XVII.

Gdy Emil nad wieczorem wrócił do do­
mu, zastał u siebie list zapieczętowany herbem 
z baranow ską koroną

Złamał spiesmie pieczątkę i przeczytał,
W  liście były te tylko w y razy :

Kochany panie R zew nicki!
Ojciec mój prosi pana, żebyś, jeżeli la­

ska, pofatygował się do niego na godzinkę, 
jeśli podobna natychmiast jak będziesz wol­
nym.

Łączę ukłony. Życzliwy sługa
D^Larcyz.-

Znać było z tego listu, że Narcyz już 
wiedział w  jaki sposób miano ocalić pozory.

Rzewnickiego zaciekawiło to wezwanie. 
Nie domyślał się wcale czego mógł chcieć od 
niego baron, nigdyby zaś się nie poważył nie 
pospieszyć na zaproszenie człowieka, będące­
go głow ą rodziny, w której znalazł tyle wdzię­
czności, taką życzliwość, przyjaźń, a wreszcie 
tak uprzejmą i tak skuteczną w chwili boleści 
pociechę.

Ubrał się prędko a że mieszkał dosyć 
daleko, więc dorożką pospieszył, żeby starego 
barona nie narazić na oczekiwanie.

Baron oczekiwał go rzeczywiście w  tym 
samym gabinecie, w  którym  rano kilka go­
dzin nad ocaleniem pozorów przemedytował, 
a do którego teraz natychmiast po przyjściu 
wprowadzono Emila.

Przyjął go pan Zygm unt bardzo serde­
cznie, chociaż było w  tern przyjęciu coś ró ­
żnego od dawnych przyjęć, coś czego Emil 
dobrze nie dostrzegł, a gdyby dostrzegł, nie 
łatwoby sobie wytłumaczył, ot, może życzli­
wości i ojcowskiej poufałości więcej.

Zamiast ukłonu i podania ręki było pod­
biegnięcie i jakiś ruch, który trudno określić... 
rodzaj pogłaskania po ramieniu ; zamiast wska­
zania gestem miejsca i grzecznego zaproszenia 
żeby je zajął, było prawie posadzenie na znaj­
dującej się w  gabinecie kanapce, pan Zygmunt 
ujął bowiem swego gościa wskazującemi pal­
cami obu rąk , za te punkta ramion, w  k tó ­
rych zazwyczaj szczepią ospę, i tak delikatnie 
popychał go na miejsce, które mu przezna­
czał ; zamiast wreszcie wyrazu „pan“ w roz­
mowie, jakkolwiek nie usuniętego zupełnie, 
częściej daleko niż niegdyś pojawiało się owo 
patrjarchalne, serdeczne i drogie każdemu po­
stępowemu sercu „tv“, którego panu Zygm un­
towi, jako człowiekowi porządnie już przy- 
pruszonemu siwizną, nietylko nasz poczciwy 
Em il, bardziej zadowolony niż zdziwiony tą 
odmianą form, ale nawet m łody człowiek naj­
drażliwszy o swoją godność, za żleby mieć 
nie mógł.

—  Jak to dobrze, żeś był iaskaw przyjść, 
jak to dobrze, kochany panie Emilu, —  za­
czął nareszcie baron usadziwszy go na miejscu.

—  Uważałem za mój obowiązek pospie­
szyć na wezwanie pana barona.

—  T o dobrze... to dobrze... mam też

z tobą dużo do pomówienia i pozwól, że od ’ 
razu przystąpię do rzeczy...

—  I owszem, panie baronie... słucham.
—  W szak obrałeś zawód handlowy z za­

miłowania ?...
—  Uważałem go za najkorzystniejszy 

i najpraktyczniejszy dla siebie, jakkolwiek mi 
go odradzano. Zresztą nie bardzo mogłem 
postąpić inacze;... nie miałem żadnego m ają­
tku... do czegóż miałem się rzucić? Biura po- 
zapychane młodzieżą... pozostawał przemysł 
i handel, od którego ukształceńsza młodzież 
zwraca się u nas ze wstrętem, i które przez 
to kuleją, albo się stały monopolem jednej 
kastą w  narodzie, lub co gorsza środkiem 
eksploatowania nas przez cudzoziemców.

— Dobrześ uczynił, panie Em ilu... ja 
to zawsze mówiłem... otóż... co chciałem po 
wiedzieć... czy nie miałbyś ochoty, gdyby tak 
okoliczności były po temu, porzucić tego za­
wodu?...

—  Sądzę, panie baronie, że w  życiu ten 
najlepiej wychodzi, kto dla pierwszei lepszej 
ponęty nie rzuca raz z rozmysłem obranej 
drogi, dlatego sądzę, że w  każdym razie zo­
stałbym na mojej. *v

— Nawet gdyby się nagle jaka okoli­
czność... spadek po kimś z familji? naprzy- 
kład, uczynił cię stosunkowo bogatym?

—  Nie spodziewam się tego... a w re­
szcie, gdyby się to trafi 10, czegóż więcej po­
trzebuje ten co w  przemyśle lub handlu pra­
gnie korzyść przynieść krajowi, jeżeli nie pier­
wiastkowego zakładowego lub obrotow ego 
kapitału.

—  Taki kapitał przydałby ci się, panie 
Em ilu, nieprawdaż?

—  Trudno zaprzeczyć... ale cóż począć ?. 
nie mam go.

—  Widzisz... mógłbym  się gniewać na 
ciebie... jakiś nieszczery!... Czemuż nie było 
mnie o tern powiedzieć?... ja mam pieniędzy 
dosyć i choć ciężkie czasy dałbym z ochotą..

—  Nie śmiałbym nigdy...
—  No, no, porzuć drażliwości i cere- 

monje. Nie proponuję darowizny, gdyżbyś 
jej nie przyjął... można to zrobić inaczej. . bę­
dziesz moim dłużnikiem.

—  Niepodobna, panie baronie... na jedy­
ną hipotekę sumienia pożyczki przyjmować 
nie mogę., z czegobym ią oddał w razie nie­
szczęścia, a w handlu o nieszczęście nietrudno, 
tym  zwłaszcza co zaczynają nie swoim kapi­
tałem... Pierwszy rok niedość wielkich zysków, 
stawia się w  niemożności opłacania procentów 
z konieczności większych niż w  pożyczkach 
hipotecznych, i czyni dla nich podwójnym  
ciężar zaciągniętego długu, pod którym  w koń­
cu upaść muszą

Baron się zamyślił. T rochę go przestra­
szyła ta perspektywa, ale z drugiej strony nie 
mógł nie uznać, że rozmawiał z człowiekiem, 
który  w  widokach osobistych praw dy przed 
nim przeistaczać nie myślał. Nie porzucił więc 
projektu, jednak nie tak już w prost ofiarował 
Em ilowi swoje pieniądze, lecz zaczął ostrożnie 
i zdaleka, żeby módz się bez trudności w y­
cofać, jeśli interes zbyt wielkie przedstawiał 
ryzyko.

—  No... jeżeli nie chcesz pożyczki., nie 
ma co mówić... ale mógłbyś wejść z kin: 
w  współkę . Wszakże ci znaną teorja i p ra ­
ktyka spółek kapitału i pracy ? ..

*
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—  Nietylko znana, panie baronie, ale 
długo o niej myślałem i uważam ją  za for­
m ę stowarzyszeń, która ma przed sobą naj­
większą przyszłość. W ojnę kapitału z pracą, 
jak  wiadomo jedno z najwyższych dzisiaj eko­
nomicznych zagadnień, uważam za wojnę do­
m ow ą, za targ  rodzinny, nikomu bowiem 
nie jest tajnem blizkie pokrewieństwo tych 
dwóch tak sobie wrogich w  tej chwili czyn­
ników. Praca jest m atką kap ita łu , kapitał 
jest to śpichlerz mieszczący w sobie nieskon- 
sum owaną pracę przeszłości. Do przymierza 
między niemi przyjść musi, a najlepszą formę 
tego przymierza pod względem praktyczności 
w ypróbow aną już dostatecznie, mamy w 
współkach kapitału i pracy, w  których pra­
ca, jako kapitał przyszłości, łączy się z ka­
pitałem, jako pracą przeszłą, jak rów ny z ró­
w nym , jak  dwa jednorodne czynniki. Wszelkie- 
mi siłami starać nam się należy pracować nad 
rozwojem tego rodzaju instytucji, które kie­
dyś, w  epoce nie tak może odległej jak  nam 
się dziś wydaje, będą jedyną formę kontraktu 
między temi co da;ą innym pracę, a temi co 
ją  w ykonyw ują.

W  tym  duchu Em il mówił dłużej jeszcze. 
Całej jego ekonomicznej rozprawy nie mamy 
praw a powtarzać w powieści, winniśmy tyl­
ko powiedzieć, że na panu Zygmuncie, który 
z razu jej nie przerywał, a potem  dla lepsze­
go zbadania i wyegzaminowania Em ila zaczął 
w trącać zarzuty i uwagi, które nasz bohater 
zwycięzko odpierał, wyw arła ona pożądane 
wrażenie.

Gdy Em il skończył, pan Zygm unt uznał 
już zupełnie trafność swojego planu i posta­
nowił trzymać go się aż do końca.

—  Kiedy tak dobrze rozumiesz zasady 
i praktykę spółek podobnych, panie Em ilu, 
powinienbyś wejść z kim w  stowarzyszenie, 
dając swą pracę.

—  Myślałem o tern nieraz, panie baro­
nie, ale niestety! kapitały u nas są prawie 
wyłącznie w  ręku ludzi, którzy sobie nie za­
dali pracy, żeby korzyści takich stowarzyszeń 
zrozumieć. Jeszcześmy nie dojrzeli ekonomi­
cznie. W praw dzie rzadkością są już tacy, co 
wierzą tylko w ziemię i w  gotówkę, a nawet 
procentu się boją, bo na stratę kapitału na­
razić może, ale za ta  nie ma i takich, coby 
wierzyli w  coś więcej jak  w  papier dobrze 
zahipotekow any i w  hipotekę..

—  No, możeby się i znaleźli, gdybyś 
poszukał... ja  naprzykład ?...

—  Pan baron?...
—  T ak  jest, wchodzę z tobą w  współ- 

kę, nie próbuj się nawet wymawiać, bo nie 
odstąpię od swojego i obraziłbyś mnie śmier­
telnie, gdybyś się uparł i zmusił mnie do 
szukania kogo innego, gdy mam do ciebie za­
ufanie.

—  Panie baronie, to byłoby dobrodziej­
stwo, ktorego...

—  Da,że pokój... sprzeczny jesteś sam 
z sobą... jakie dobrodziejstwo?... umowa. 
A  wreszcie kiedy chcesz tego wyrazu, niech 
będzie i dobrodziejstwo, ale wzajemne. Ja ci 
daję kapitał, bo nie chcę, żeby się twoje wyż­
sze zdolności m arnow ały na subjektowaniu 
w  jakimś korzennym sklepie, gdzie przyznaj 
sam , pracujesz tylko m echanicznie; ty bierzesz 
mój kapitał, bo nie chces7, żeby pieniądze 
starego Pogromskiego pleśniały w  biurku, lub

szły nieprodukcyjnym torem , jak zwykle u nas 
chodzą majątki. Otóż dobrodziejstwo za do­
brodziejstwo, jedynem dobrodziejem jest akt 
wspólkowy, który nam obu przyniesie ko­
rzyści

Em il niedługo się opierał. Jego sen spra­
wdzać się zaczynał.

Tegoż jeszcze wieczora ułożono wszy­
stko. Konferencja trw ała aż do dziesiątej.

Ułożono wszystko najszczegółowiej, na­
zajutrz Emil miał przynieść z sobą do podpi­
sania i ostatecznego umówienia brulion układu.

Układ ten był niezmiernie dla Em ila ko­
rzystnym.

Baron dawał mu piędziesiąt tysięcy, jego 
zdolność i umiejętność na tyleż otaksow aną 
została, Pogromski więc należał do połowy 
czystego zysku. Emil nadto miał pobierać za 
sw ą pracę pensją cokolwiek wyższą od tej 
jaką pobierał w  handlu.

Zbytecznem byłoby mówić, że tylko upór 
pana Zygm unta wym ógł przeprowadzenie szcze­
gółów  odnoszących Się do Rzewnickiego, któ­
ry w skromnem rozumieniu o sobie, spra­
gniony działalności na własną rękę, byłby się 
gotów  zaprządz w  jarzmo kapitalisty za cenę 
m arną i zupełnie nieodpowiednią pracy i na­
uce jaką  przynosił na rzecz spółki.

Ale pan Zygm unt chciał się okazać wspa­
niałomyślnym, w  czem miał może jakieś wi­
doki, które się później wyjaśnią.

Uparł się i zrobił swoje.
Em il chciał mu oddawać trzy czwarte 

zysków, on przestawał tylko na połowie Em il 
pensję dla siebie za pracę ustanawiał niezna- 
czącą, dla formy ledwie, on mu ją  podniósł 
do kilku tysięcy. Em il zastawiał się tern, że* 
dobrodziejstw przyjmować nie może, on tern 
go zabijał, że nie może pozwolić, żeby za 
darmo pracowano nad zapełnieniem jego kie­
szeni.

Rzewnicki uległ, nie pozbywając się cał­
kiem myśli, że mu robiono łaskę, ale robiono 
tak życzliwie, z takiemi względami dla jego 
miłości własnej i staraniami widocznemi, żeby 
go nie upokorzyć hojnością, że nie miał siły 
się opierać, nie miał argum entów  na w ym ó­
wienie się, może dlatego, że ich treść rzeczy 
dostarczyć nie mogła, bo w  istocie warunki 
spółki ułożone zostały sumiennie i łaski ża­
dnej nie było

W  jednym  tylko punkcie Rzewnicki chciał 
stanowczo przeprowadzić swe zdanie, ale i tu 
ustąpić musiał.

Chciał, żeby spółka była jaw ną i firmę 
Pogromskiego i Rzewnickiego nosiła. D ow o­
dził, że baron tym sposobem da przykład zba­
wienny innym tytułow anym  kapitalistom po­
żytecznego dla kraju obracania kapitałami.

Baron się prawie oburzył.
—  A panie, —  zawołał —  coby to lu­

dzie powiedzieli?... ja... baron Pogrom ski, 
miałbym figurować na szyldzie...

—  Przesądy...
—  Miej sobie przekonanie jakie chcesz, 

mnie nie przeprzesz, panie Rzewnicki... U ro­
dziłem się i wychowałem w  poszanowaniu 
tradycji, z niem u m rą ., niech następne po­
kolenie rozpocznie reformę pod tym  względem.

—  To nasze nieszczęście, że za wiele na 
karb przyszłego pokolenia składamy, panie

baronie, —  odparł Rzewnicki —  szanuję pań­
skie przywiązanie do tradycji, ale pozwól pan 
sobie powiedzieć, że nie będziesz pierwszym, 
co przeciwko niej w y k ro czy ..

—  T o  co innego... tam  się obracają 
miljony... m y zaczynamy tysiącami. Nasz in­
teres to co innego. Do tego mnie nie namó­
wisz... chyba k ied y ś.. Bo nie myśl, panie 
Em ilu, żeby na tern co dziś robim y był ko­
niec. Jeżeli nam dobrze pójdzie, no, to m nie 
kapitałów  nie zabraknie na rozwinięcie nasze­
go przedsięwzięcia na skalę wielką, nawet na 
ogrom ną. Tymczasem ty jedynie pozostaniesz 
jaw nym  właścicielem, a ja cichym spólnikiem 
i nawet wkładam  na ciebie obowiązek hono­
row y, żebyś, o ile to podobna, zachował 
w  najzupełniejszej tajemnicy moje wspólni- 
ctwo.

Obietnica barona, że w  przyszłości ule­
gnie, a także poważanie dla jego wieku i sta­
nowiska oraz pobłażanie dla zrosłych z ży­
ciem przesądów, kazało Em ilowi ustąpić. W i­
dział zresztą, że naleganie na nieby się nie 
zdało. Baron byl gotów  zrobić z tego w arun­
ku conditio sine qua non swojej um ow y, a Rze­
wnicki zbyt był praktycznym , żeby dlatego 
co w  gruncie było tylko form ą, rzecz miał 
poświęcać.

Stało się tedy we wszystkiem według 
życzenia barona.

Ledwie się rozszedł z baronem  Em il po­
smutniał. Póki byl z nim, byl tylko kupcem 
planującym  przedsięwzięcie handlowe, interes. 
Gdy został sam zaczął być znów człowiekiem, 
którem u się przypomniały żywo wszystkie bo­
leści, wszystkie smutki położenia w  jakiem  
zostawał.

— Otóż m ógłbym  powiedzieć, jak ów  
hetman, —  myślał posępny —  dałeś mi pa­
nie chleb, kiedy zębów nie stało. Mam teraz 
przyszłość przed sobą... a !... gdybym  miał 
ją  wcześniej, m ógłbym  ją  ofiarować jej a ona 
możeby przyjęła...

Ciężkie westchnienie w ydarło m u się 
z piersi.

—  Stało się!,.. —  rzekł do siebie —  
w  gorączce pracy zapomnę o boleści... szczę­
śliwym mi być wolno tylko m yślą o tern, że 
ona jest szczęśliwą. . będę przynajmniej poży­
tecznym.

Ale było podobno w  gwiazdach zapisa­
ne, że ten dzień będzie dla Em ila dniem nie­
spodzianek i krótkich listów.

Przyszedłszy do dom u, zastał kartkę na­
stępującą, nakreśloną ręką kobiecą :

„Panie Em ilu!
Potrzebuję ręki przyjaznej, Natalcia chora.

'BaLska.“
Było już dobrze po dziesiątej, lecz gdzie 

ręki przyjaznej potrzeba, tam  nie ma niewła­
ściwej godziny.

W  chwilę potem  już Emil był w  do­
rożce i pędził do pani Balskiej.

D ruga część snu wczorajszego spraw dzać 
się zaczynała.

Koniec tomu pierwszego.
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KRÓTKI RYS BJOGRAFICZNY I NAUK O W Y.
Skreślony przez 

/Al e k s a n d r a  " ^ e r n i c k i e g o .

(Ciąg dalszy).

L ist ten  w yw arł zam ierzony sku tek  i k o m i­
te t  franko-polski natychm iast ogłosił now e sp ra ­
w ozdanie ze swych czynności zam ieszczone 28 
m arca 1831 w %  des delats.

Od zaw iązania się swego kom ite t postarał 
się o rzeczyw istą pom oc pow staniu. T o  też z a ­
czął w m iarę wpływających funduszów wysyłać 
n a  plac bitwy oficerów i lekarzy, na razie m oże 
najpotrzebniejszych. Pisze więc k o m ite t: „D zien­
niki polskie zawiadom iły że braknie P olakom  le ­
k arzy?  ze wszystkich krańców  Francji postępy- 
w aly prośby od m łodych lekarzy, obowiązujących 
się natychm iast jechać do W arszaw y dla pom a­
gania naszym  braciom  rannym  w szelkim i środ­
kam i sztuki. Już 20 lekarzy zapisano przez k o ­
m ite t i o paszporty  zareklam ow ano u m in istra"......
„N ikt we Francji nie upadł na duchu z pow odu 
dwóch artykułów  gazety  warszawskiej, w których 
od razu  napada się na zbieranie składek i m a­
nifest. L is t W alew skiego dał imie tym  gorzkim  
w yrzutom , k tó re  bez w ątpienia nie m ogą się od­
nosić do kom itetu  polskiego. Z resztą codzienna 
korespondencja objaśnia nas, że usiłow ania patrjo- 
tyzm u francuskiego są starannie oceniane w P o l­
sce. Manifest przetłum aczony ogłoszono we w szyst­
kich dziennikach, stat się popularnym  i czytano 
go w zgrom adzeniach i na placach publicznych,
on wywołał najżywszy zapał. “

Po tern w ystąpieniu kom itet zajął się spraw ą 
jeszcze czynniej, ogłosił drugą listę sk ładek  i w kró t­
ce przeszło óo osób wysłano było do Polski. 
W ład ze  rządów  niem ieckich nie m ogły ich za ­
trzym yw ać w drodze. Każdy więc przybyw ał na 
m iejsce przeznaczenia. W ysłańcy ci byli pierwsi 
z  Francuzów , co w obec własnego k ra ju  zdawali 
spraw ozdania o postępach naszej walki, przed 
nim i bow iem  wiadomości te  szły z dzienników 
pow stańczych i przez artykuły lub wyciągi ro d a ­
ków  bawiących w Paryżu przechodziły do dzien­
nikarstw a. Pierw sze takie listy od Xegallois i Idriere 
de ‘73oismont z 7 kw ietnia zamieścił kom itet cen­
tralny przy swem spraw ozdaniu z obchodu 10 m arca.

Zbliżał się czas w yborów do ciała p raw o­
daw czego we Francji. P o trzeba było postarać się
o  ja k  najw iększą liczbę posłów  sprzyjających sp ra ­
w ie naszej, by izba m iała dość siły zmusić m i­
nisterstw o wyjść z biernej polityki. W  tym  celu 
cen tralny  kom itet polski (Ze comite central polonais) 
•pisał do wszystkich filjalnych kom itetów  nagląc 
Mo w pływ ania na w ybory i nie zasypiania spraw y 
tak  w ażnej. Nie dość tego. Równocześnie wydał 
odezw ę do wszystkich wyborców. „Sądziliśmy p a ­
now ie —  pisze on —  że odpowiem y w aszem u 
współczuciu, prosząc was o obracanie tych różnych 
zgrom adzeń na korzyść spraw y polskiej. Nie do 
w ybrańców  narodu  francuskiego należy koniecznie 
w ygłaszać praw a naszych braci Polaków  z całą 
naszą życzliwością. Lecz uchwycić każdą o k o li­

czn o ść  dla pokazania  św iatu nasz podziw dla P o l­
sk i, i nasze pragnienie jej zwycięstwa, o to  m yśl 
w szystkich, którzy są we Francji przyjaciółm i h o ­
noru  i ojczyzny. A  z tego podw ójnego tytułu k o ­
m ite t pow inien liczyć na  w as"   L ist ten  p o d ­

pisało 75 członków, a  m iędzy nimi oprócz w y­
mienionych 2)esclozeanx, 'jĘerrou, ‘yfoUivet flulien, £ar~  
rey, Xebreton, djernaux, de j%raey, książę de  H^almy, 
cChatelain, Justin z  P aryża i t. d.

Nie poprzestając na  tern skoro  ty lko francuski 
sejm  się ukonstytuow ał, natychm iast członkow ie 
kom itetu  nie zaniechali podać (5 sierpnia 1861) 
posłom  przedstaw ienie potrzeby  w dania się F ran c ji 
w spraw ę polską. „D zisiaj, naród  bohatersk i, tak  
d ługo i tak  często strzegąc stale i z oddaniem  
się cywilizacji europejskiej, k tó ry  po sto  razy  
odrzucał barbarję gotow ą się wylać na  nasze lą d y ;
i t. d   ten naród  w yciąga do nas ram iona
i przyzyw a nas wielkim głosem, jeżeli będziem y 
głuchymi na jego  głos szlachetny i błagalny, bój - 
m y się, by on  nie został pokonanym .”

„Posłow ie Francji, będziecie organam i całej 
Francji jeśli wysłuchacie Polski co na nas w o ła : 
Na pomoc, na pom oc!".... „Cóż trzeba  by po ło ­
żyć kres tym  długim rzeziom  ? Czyż nie je s t k o ­
niecznością urzędow nie uznać poselstw o polskie 
w  Paryżu, ogłaszając w ten  sposób niepodległość 
Polski? T o  uznanie czyż nie będzie przedw stępem  
nieodbitym  do ujaw nienia stosunków  dyplom aty­
cznych?" A  dalej rozum uje k o m ite t: „Nie u w a ­
żać Polski za rząd, znaczy uw ażać ją  za bun ­
tow niczą; nie uznaw ać praw ow itości ich rew olucji 
je s t to  potępiać naszą. Posłow ie Francji, podn ieś­
cie głos aż do popularnego tronu, że P o lsk a  p o ­
w itała swoje nadzieje i swe pragnienia. O dw ażne 
zuchy nasze lecą na pom oc naszym  braciom  B el­
gom, a czyż nie zrobim y nic dla naszych braci 
Polaków ? Spieszcie posłow ie Francji, bo ju tro  
może będzie za późno."

Zanim jednak  izby nam yśliły się nad tern 
uznaniem , już było zapóźno. Moskale zajęli W a r ­
szaw ę bez boju. W ted y  to  ko m ite t centralny na 
korzyść Polaków  podniósł jeszcze  głos, co jak b y  
w przeczuciu przyszłego tow arzystw a dem okra­
tycznego, zakończony sło w am i: „Polska zaw sze 
odżyje we Francji, niechże M oskale przyjdą szu­
kać jej tam . Niech żyje P olska" !

Car dziękow ał O patrzności za sław ę jego 
oręża, „za św iętokradzkie zw ycięstwo siły zw ie­
rzęcej nad praw em , barbarji nad aw angardą cy­
wilizacji europejskiej", jak  pow iedział kom itet, za ­
pow iadając że „praw o, wolność narodów , cywi­
lizacja europejska będą miały z kolei znow u swą 
reakcję."

„Już nie jesteśm y, mówi odezw a, więcej 
w czasach, w których m ożna było bezkarn ie  wy- 
rzynać cały naród, k tórego  jedynym  w ystępkiem  
była chęć wyzw olenia się. K rzyki krw i polskiej 
rozlegają się i będą rozlegały wszędzie gdzie żyje 
jak iekolw iek  uczucie sprawiedliwości i godności 
ludzkiej. R ząd winny w tym  śm iałym  podziele, 
co zrobił z Polski lup, pow inien był, przez pe­
w nego rodzaju zadosyćuczynienie sum ieniu p o ­
wszechnem u, co pow staje i błyska ze wszech stron, 
skryć pod m askę hipokryzyjnego i oszukańczego 
niewdawania się, swe nieprzyjazne zam iary. E u ropa  
z kolei osądziła zdobyw ców "  „Podwójny po­
to k  barbarzyńców  i zarazy zbliża się jakby  zm u­
szając odpokutow ać p aństw a, k tó re  pozwoliły 
skruszyć zaporę, ich ochraniającą za  ich wspól- 
nictwo zbrodni albo też ich obo ję tność; m oże 
być zatem , że ten  egoizm  strachu, to  w yracho­
w anie m aterjalnych interesów , k tó re  pow strzym ały
nasz zapał, kiedyś zaw alczą z n am i"   „Nie,
Po lska  nie zg in ie ; mam y zaręczenie nie w upe­
wnieniach m in istra , k tó rego  politykę chw iejną 
i trw ożliw ą F rancja  odrzuca i gani, lecz w su ­
m ieniu narodów , lecz w interesie E uropy  i nie­

w zruszonej po tędze cywilizacji." Na tej odezw ie 
znajdują sie now e im iona na poprzednich n iepod- 
p isane: 73ignona i Xabet'a posłów, i ‘Jascherreau 
ex-sekretarza prefektury  Sekwany.

W iadom ość upadającego pow stania w yw o­
łała  nie ty lko przytoczoną odezwę. Była o n a  p rzy ­
czyną upadku pożyczki narodow ej noszącej ty tu ł 
supsides polonais Pożyczkę tę  z rozkazu  rządu  n a ­
rodow ego m iano zaciągnąć za  granicą. S ta ran iem  
Chodźki, kom itet centralny dla spraw y polskiej, 
zajął się jej zbieraniem . Pożyczka m iała  od 1838 
roku  przynosić po 4°/0 j przed tym  zaś czasem  
m iały odbyw ać się loterje, tak  że każdy  b ile t p o ­
w inien był wygrać pew ną sum m ę od 150 do 
600.000 złotych. K ażdy bilet miał w artości 600  
złotych czyli 365 franków . Z apisyw anie na tę  p o ­
życzkę, w skutek m oralnego zapew nienia i o d p o ­
wiedzialności kom itetu , szło dość pom yślnie i do ­
chodziło już do 6  m iljonów  zł. W szy stk ie  d e p a rta ­
m entow e kom itety  m iały polecenie] rozpow szech­
niać o tern w iadom ość i zbierać zap isy . P isano  
w sierpniu na  pełnom ocnictw ach daw anych p rzez 
kom ite t różnym  osobom  :

„Podpisany um ocow any je s t przez rząd  n a ­
rodow y polski do zrobienia pożyczki we F rancji 
dla podtrzym ania spraw y swych w spółziom ków , 
jedynej pomocy jak ie  ani ich pośw ięcenie, ani 
ich bohaterstw o nie m ogą im dostarczyć. Z p rz y ­
jem nością więc i uznaniem  dow iedział się on , ż e  
w asze współczucie dla spraw y w łasnego kraju 
podyktow ało  panu zaw iązanie kom itetu  d la  z b ie ­
ran ia  na  odrodzenie Polski." Na takiej podstaw ie  
prosi się o  rozszerzenie zapisów  i o danie p o ­
życzce tej ja k  najw iększego m ożliw ego rozpow sze­
chnienia.

Pożyczką obiecali kierow ać i zaj m ywać się 
bankierow ie: JĘerrere~£affittc e t Com p., 3Ęoidd?
bracia p a lle t  i ^ouhL-Oppcnkcim..

Jeszcze  we w rześniu po raz drugi p isał k o ­
m itet do całej F rancji: „Jeżeli nie m ożem y bić 
się za Polskę, m ożem y zrobić m n ie j; a le  zaw sze 
jeszcze wiele bardzo. R ząd  narodow y polski od ­
wołał się do E u ro p y ; z tego  to  w zględu, po za ­
pew nieniu poselstw a polskiego, trzy domy ban­
kow e paryskie otw orzyły pożyczkę. D o dziś w szyst­
k ie  w arstw y m ieszkańców  Francji dały  dow ody 
ich szlachetności; je s t to  pożyczka narodu, k tó ry  
Po lska  zobow iązała. T o  w ezw anie będzie usłucha- 
nem, Francuzi o ile to  m ożna stow arzyszą się 
z losem  P o lsk i; lecz trzeba by to  stow arzys tonie 
się było w ielkie, ogólne, pow szechnej potrzeba, 
by cała F rancja  w zięła w niem  udział." A  wy­
stawiwszy konieczność każdem u posiadania  p rzy ­
najm niej jednej obligacji, dodaje: „P ożyczając
k ilka  m iljonów  Polsce, k tó re  m ogą ją  zbaw ić, 
Francuzi ponoszą ty lko  czasow ą ofiarę; zaw dzię­
czając bow iem  w zniosłem u pośw ięceniu P olaków , 
m ienie pospolite tego kra ju  sk łada się z  m ienia 
w szystkich." A  w zakończeniu odezw y je s t  ta  
m ocna w iara, że „Polska nie zg in ie ; m am y jak®  
zapew nienie jej niezw yciężone m ęstw o, w olę F ra n ­
cji, in teres i współczucie E uropy ."  P odpisało  te n  
a k t 79 członków , redagow ał Jó zef c§arnier-~JJ<iges.

Lecz pow stanie upadło. Z araza barbarji zno­
wu zbliżała się do E uropy  i centralny k o m ite t 
uznał za stosow ne 15 listopada ogłosić sp raw o­
zdanie ze swych czynności. C zynność ta  m usiała  
być znaczną, jeżeli w najkrótszym  czasie za łoży ł, 
ja k  sam  wyznaje, 100 przeszło kom itetów  d ep ar­
tam entow ych dla pom ocy P olakom  walczącym.

Składki były zbierane w szędzie; „bogaci 
w nosili część sw ego z ło ta ; tam  otrzym yw ano o d  
biednych ich d e n a ry ; obyw atele - żo łn ierze i żo ł-
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m e rz e -o b y w a te le  n ie  m ogąc  p o m ag ać  P o la k o m  
sw ą sz ab lą , p o m ag a li im  sw em i o fia ram i" , p o ­
w iad a  sp raw ozdan ie .

K o m ite t p rzez  te n  czas w ysyłał sw ych zd o l­
nych  p iro te ch n ik ó w  i k ilkudz iesięc iu  oficerów , a  ja k  
m ów iłem  ju ż , p rze sz ło  4 0  lek arzy  o p a try w a ło  n a ­
szych  rannych , zaw dzięcza jąc  cen tra ln em u  k o m i­
te to w i. O n bow iem  n ie  ty lk o  w ysyłał tych ludzi 
i d a w a ł n a  d rogę , lecz n a d to  zap ew n ia ł im  roczne 
u trzy m an ie  i p o w ró t do F ran cji. Sptacjendie i X a r -  
Ttp sam i za jm ow ali się  w yborem  tych m łodych 
ludz i w ysyłanych. K ażdy  z ch iru rgów  m iał dane 
so b ie  n a rz ęd z ia  chirurg iczne.

L ec z  i ta k  je szcze  k o m ite t odes ła ł w  g o ­
tó w ce  rząd o w i n aro d o w em u  102.700 franków .

(C. d. n.)

0  N IE W ID Z IA L N Y C H  N IE PR ZY JA C IO ŁA C H
IS T O T  O R G A N IC ZN Y C H

napisał

P R O F . j l A R O L  p U T K O W S K I .

{Dokończenie).

O d d a w n a  za d aw a n o  sob ie  p y ta n ie , k tó rę d y  
d o ch o d z ą  b a k te r je  do n asz e g o  o rg an izm u  i dokąd  
się  d o s ta ją . O  ile  d o tą d  w iadom o, g łó w n ą  ich  
d ąż n o śc ią  j e s t :  d o s ta ć  się do k rw i zw o ln a  p ły ­
n ą c e j. S k ó ra  n asze g o  c ia ła  i b ło n a  ś lu zo w a po­
w le k a ją c a  ja m y  i w n ę trz n o śc i je g o  n ie  d o s ta r ­
c z a ją  d la  ich  ro zw o ju  d o s ta te c z n y c h  wra ru n k ó w . 
Z re s z tą  co d z ien n ie  d o s ta ją  się  do n asze g o  żo­
łą d k a  w ra z  z p o k arm am i i n ap o jam i ty s ią c e  b ak - 
te r j i  a  m im o to  n ie  w y w ołu ją  one u  n a s  ch o ro b li­
w ych  objaw ów . .

J e d y n y m  o rg an em  d la  w n ijśc ia  tych n ie ­
b ez p ie c z n y c h , n ie w id z ia ln y c h  gośc i są  p łu c a ;  zk ąd  
ła tw o  dochodzą do k rw i i n a c z y ń  w ło sk o w aty ch . 
Z a s ta n o w ić  się w re szc ie  w y p ad a  n a d  w łasn o ­
śc iam i h y g ie n ic z n tm i w ody , p o w ie trz a  i ziem i.

J a k k o lw ie k  i pod ty m  w zg lędem  n ie  w szyscy  
u cz en i n a  je d n o  się  z g a d z a ją , to  je d n a k  te o r ja
1 d o św iad czen ie  p rz e m a w ia ją  z a  tem , że ty lk o  
w  n ie liczn y ch  w y p ad k a ch  w oda p o śred n iczy  
w  p rze n o sze n iu  się  m a te r j i  z a ra ź liw e j. N a jc z ę ­
śc ie j p o w ie trz e  odgryw 'a ro lę  p o śred n ik a , a  p y ł 
p o w ie trz n y  j e s t  b ez sp rze czn ie  n aszy m  n a jw ię k ­
szym  n ie w id z ia ln y m , s ie jący m  w  p ew n y ch  cz asach  
i  oko licznośc iach  śm ierć  i zn iszczen ie . Z ie m ia , 
szczeg ó ln ie  dob rze  w ilg o tn a  j e s t  znow u g łów nem  
o gn isk iem  tw o rz e n ia  się  b a k te r j i ,  z k ą d  ła tw o  
w y tłu m a c z y ć  sob ie  m ożna w ie lk ą  śm ierte ln o ść  
w  k ra ja c h ,  g d z ie  m nóstw o b a g ie n  i m oczarów , 
a  k lim a t c iep ły  i w ilg o tn y . N a su w a  się  tu  mim o- 
w oli p y ta n ie , d la cz eg o  pom im o to  ta k  lic zn ie  się 
w y tw a rz a ją c y c h  i w py le p o w ie trz n y m  z a w a r­
ty c h  za ro d n ik ó w  ta k  b a k te r j i  ja k o  te ż  i in n y ch  
p a s o ż y tn y c h  grzybków ' n ie  w y w ie ra ją  one zaw sze 
sz k o d liw eg o  n a  n asz  o rg an iz m  w p ływ u . S k u te ­
czność d z ia ła n ia  ow ych d ro b n y ch  c ia łe k  za leży  
ra c z e j od ich  ja k o śc i, n iż  ilości, z r e s z tą  o rg a ­
n izm  n a sz  zach o w u je  się  w obec n ich  odporn ie 
i p o s ia d a  zdolność w s trz y m a n ia  ich  rozw oju  i u cz y ­
n ie n ia  ich  p rz e z to  w  pew nych  oko licznościach  d la  
s ie b ie  n ie szk o d liw em i. W e d łu g  sk u tk u  ich  d z ia ­
ła n ia  n a  s u b s t r a t ,  podzielono je  n a  1) bakterje 
drożdżone, k tó ry c h  obecność w yw ołu je k iśn ien ie  
w  p ew nych  p ły i ach , sk u tk iem  czego  c u k ie r  n a  
k w a s  w ęg low y i w yskok s ię  ro zp a d a  Z re s z tą  
m ogą i in n e  pow odow ać p rzem ian y  s u b s t ra tu ,  
na V+Arrrn la b  w  k tó ry m  ży ją .

2 ) b a k te r je  barwikowe  za m ie szk u jąc e  su b s tan c je  
o rg a n ic z n e  w y tw a rz a ją  w swmich k o m ó rk ac h  w ła ­
śc iw y  b a rw ik , k tó r y  się  u d z ie la  m a te r j i  j e  o ta ­
c z a jąc e j. T a k  np. n ie b ie sk a  b a rw a  m lek a  su ­
row ego  a  ż ó ł ta  p rz e g o to w a n e g o , k rw is to c z e r ­
w one p la m y  n a  ch leb ie , m ące, z iem n iak a ch  po­
chodzą  od b a k te r j i .

3) 'Tjakterje patogeniczne, to w a rz y sz ą  n ie  ty lk o  
chorobom  ro z m a ity m  lecz  w y w o łu ją  je  n a jczęśc ie j. 
W  ja k i  to  sposób  s ię  dz ie je , p o zo s ta je  je szc ze  
do zb a d a n ia . P ró c z  te g o  ró w n ież  p o zo s ta je  do 
z b a d a n ia , ja k ie  g a tu n k i b a k te r j i  p o ja w ia ją  się 
w  p ew n y ch  ch o ro b ach  i cz y  one zaw sze  są  p rz y ­
c z y n ą  ich  p o ja w u  i p o w s ta n ia , czy  p rzy p a d k iem  
n ie  w y s tę p u ją  n a  o rg a n iz m a c h  ch o ry c h  i n ie  
p rz y c z y n ia ją  się  ty lk o  do szybszego  rozw o ju  
choroby .

Z  p a to g e n ic z n y c h  b a k te r j i  z a s łu g u ją  n a  
w zm ian k ę  te , k tó re  p o ja w ia ją  się w  pew nych  
c h a ra k te ry s ty c z n y c h  c h o ro b a ch  ep idem icznych . 
P rz e d s ta w ię  choć d la  p rz y k ła d u  n ie k tó re  ich  g a ­
tu n k i, ja k ie  d o tą d  po zn an o . jip iroch aete  H Jlermeieri 

(C o h n ); b a k te r ja  c ie n iu tk a  ży je  w e k rw i lu d z i 
ch o ry c h  n a  ty fu s  p o w ro tn y  (fe b ris  re c u rre n s ) . 
O trz y m a ła  n a z w ę  od le k a rz a ,  k tó ry  b a d a ją c  j ą  
p rz e d  k ilk u  la ty  u m a r ł  d o s ta w szy  je j do k rw i. 
P o ja w ia  s ię  liczn ie j w  c z a s ie  n a p a d u  cho roby , 
n a jlic z n ie jsz a  j e s t  w ch w ili n a jb a rd z ie j sp o tęg o ­
w an y c h  ob jaw ów  (cho roby) a  późn iej lic z b a  się 
ich  zm n ie jsza .

B a k te r ja  pod n a z w ą  włoskowca policzkowec/o 

( le p to tr ix  b u cca lis  R o b .)  z n a jd u je  się  obficie n a  
b ło n ie  śluzow ej ja m y  u s t  i ję z y k a , tu d z ie ż  n a  
zę b ac h  t a k  u  lu d z i ch o ry ch  ja k o  i zd row ych  
szczeg ó ln ie  z r a n a  po w y p o cz y n k u  nocnym .

Vdakterja błonicowa (M icro co ccu s d ip h te r ic u s  
Cohn) w ed łu g  m n iem an ia  w ie lu  le k a rz y  je s t  po­
w odem  p o w sta n ia  cho roby  błonicą (d ip lite r itis )  
zw a n e j, k tó r a  p o czą tk o w o  -według sw ego o k az y ­
w a n ia  się  i p rze b ieg u  m iew a  ró żn e  zn a cz en ie . 
P rz y te m  je s t  ju ż to  ch o ro b ą  le k k ą  i p rzed ew szy s t-  
k iem  lo k a ln ą , ju ż  znow u ciężką , p o w ik łan ą  m a ­
ją c ą  z g u b n e  n a s tę p s tw a . B a k te r ją  b łon icow ą z n a j­
dow ano  n ie  ty lk o  w  b łon ie  śluzow ej k r ta n i  i po­
ły k u , lecz  n a w e t w e k rw i, w  n a c z y n ia c h  lim fa- 
ty c z n y c h , pom iędzy  w łóknam i m ięśn iow em i i ko ­
m órkam i tłu s z c z u . D o św iad c ze n ia  rob ione  p rze z  
O e r tla  w y k a z a ły , że pom ien ione b a k te r je  z a ty ­
k a ją  n a c z y n ia  w ło sk o w ate , sk u tk ie m  czego  n a ­
stę p u je  za s tó j w k rą ż e n iu  k rw i i w  o d b y w an iu  
s ię  w sze lk ich  fu n k c ji fiz jo log icznych , i że p rz e z  
zasz cze p ie n ie  k rw i t ą  b a k te r ją  zak ażo n e j, n a  o r ­
g an izm ie  lu d zk im  zu p e łn ie  zd row ym  z a ra z ę  b ło ­
n icow ą w yw ołać m ożna. C horoba  t a  m oże się 
p rzen o sić  za  p o śred n ic tw em  p o w ie trz a .

I n n y  g a tu n e k  te j sam ej b a k te r j i  pod n a z w ą  
Sjdicrococcus septicus C ohn, w y stę p u je  w  ro z m a ity c h  
p rzy p a d ło śc iac h  c ia ła  lu d zk ieg o  szczeg ó ln ie  w  ro- 
pnicy . D o s ta w sz y  się  do tk a n k i  łą c z n e j, w yw o­
łu je  w  nie j z a p a le n ie  i ro p ien ie . S p ra w ia  ta k ż e  
ch em iczn y  ro z k ła d  k rw i, i z a tk a n ie  n aczy ń  k rw io ­
nośnych .

I  w  in n y c h  ch o ro b ach  za ra ź liw y c h  ja k o  t o : 
s z k a r la ty n ie , k o k lu szu , w  zg o rz e lin ie  w y k ry to  
ro z m a ite  g a tu n k i b a k te r j i ;  z b a d a n ie  ich  d o k ła ­
dn e  n a tra f ia  je d n a k  n a  ogrom ne tru d n o śc i, gdyż 
n a jw ię k sz e  z ty c h  is to t  s ą  za le d w ie  ta k  w ie lk ie , 
że 2 .000 r a z y  p ow iększone p rz e d s ta w ia ją  się  ja k  
g łó w ec zk a  n a jm n ie jsze j szp ilk i. N ie  zd o łan o  do­
tą d  ró w n ież  p rze k o n ać  s ię  o obecności b a k te r j i  
w  ciele  lu d z i ch o rych  n a  cho lerę . W p ra w d z ie  
w y k ry li w  r. 1867  ró w n o cześn ie  K lo b  w  W ie ­
dn iu  i T hom e w K o lo n ji c h a ra k te ry s ty c z n y  g rz y ­

bek , k tó re m u  d a li n a z w ę  'dZplindrotaenium cholerne,- 

le cz  p o sz u k iw an ia  in n y c h  b a d a c z y  w  ty m  k ie ­
ru n k u  n ie  odniosły  p o żąd an eg o  sk u tk u . U w a g i 
godne  b y ły  u s iło w a n ia  r z ą d u  an g ie lsk ieg o  celem  
w y k ry c ia  p rz y c z y n y  p o ja w ia n ia  się  cho lery . P r z e d  
k ilk u  la ty  w y słan o  do I n d ji  w schodn ich  — g łó ­
w nego  o g n isk a  ch o le ry  a z ja ty c k ie j —  dw óch le ­
k a rz y  w celu w y b ad a n ia  w sz y s tk ie g o , coby  ja k ie ­
ko lw iek  ś w ia tło  n a  je j  sz e rz e n ie  s ię  rzu c ić  m ogło . 
S ta c ją  ty c h  b ad ań  by ła  K a lk u t ta .  O b se rw ac je  
by ły  w y k o n y w an e  z c a łą  śc isło śc ią  i d o k ład n o ­
śc ią  p rz e z  dni k ilk a d z ie s ią t,  b ad an o  p o w ie trz e , 
w odę deszczow ą. W sz y s tk o  to  n a p ro w a d z iło  
w z m ia n k o w a n y c h  le k a rz y  do w y k ry c ia  m n ó stw a  
b a k te r j i ,  je d n a k  n ie  zdo łano  w y k ry ć  ja k ie g o k o l­
w iek  zw ią zk u  m iędzy  ilo ścią  b a k te r j i  a  codz ienną  
lic z b ą  ch o ry c h  n a  ch o lerę  za p ad ły ch . T a k  w ięc 
je d y n a  w zo ro w a o b se rw a c ja  p o d ję ta  w  ce lu  do­
k ła d n eg o  z b a d a n ia  te j ep idem icznej choroby  do­
p ro w a d z iła  do u jem nego  r e z u l ta tu .

Ja k k o lw ie k  d o ty c h c z a so w e  sp o s trz e ż e n ia  co 
do p o ja w u  m ik ro sk o p ijn y ch  is to t  o rg a n ic z n y c h  
w  n ie k tó ry c h  ch o ro b a ch  ep id em iczn y ch  u  lu d z i, 
n ie  u p ra w n ia ją  n a s  do w y d a n ia  o rzeczen ia , że  
one są je d y n ą  p rz y c z y n ą  ty c h  o s ta tn ic h , to  p a ­
m ię ta jm y , że b a d a n ia  te  n ie jak o  w czo ra j ro zp o ­
czę to  i że u s iło w a n ia  ze sk rz ę tn o śc ią  p rzez  u czo ­
n y ch  p rzy ro d o zn a w rców  w ty m  ce lu  podejm ow ane 
d o p ro w a d zą  do p e w n ie jsz y ch  —  n iż  d o tą d  —  
re z u lta tó w . C z łow iek  p o z o s ta ją c  c iąg le  w  w a lc e  
z licznym  z a s tę p e m  n ie w id z ia ln y c h  n ie p rz y ja c ió ł 
zsze re g o w a n y ch  w  je d n ą  z w a r tą  fa la n g ę  s ta ra , 
się  go  pokonać św ia tłe m  sw ego rozu m u . S ła b ą  
n a tu rę  u zb ro ił n a rz ę d z ia m i, k tó r e  m u w y n a g ra ­
d z a ją  u łom ność je g o  zm ysłów  i o to czy ł się  w y ­
n a la z k a m i to ru ją c y m i m u d ro g ę  do c iąg łe g o  po­
s tę p u  w  doskonałości. P a r ą  w o d n ą  z l l iż a  lądy  
i m o rza  ku  sobie, isk rą  e le k try c z n ą  p rz e sy ła  m y ­
ś li sw e n a  k ra ń c e  k u li z iem sk ie j, m ik roskopem  
o d k ry w a  w  n ie p rz e jrz a n e j liczb ie  tw o ró w  u k ry ­
ty c h  p rzed  je g o  w zro k iem  —  swmich w rogów . 
Z  po stęp em  w iedzy  i  u d o sk o n a le n ie m  n a rz ę d z i 
nau k o w y ch , liczb a  u k ry ty c h  is to t  znaczn ie  s ię  
zm n iejszy , a  w te n c z a s  sieb ie  i n a s z e  p lony  od  
zg u b n e j rz e sz y  n ie w id z ia ln y c h  n ie p rz y ja c ió ł ła tw ie j 
och ron ić  zdo łam y.

UKRYTE SKARBY
P O W I E Ś Ć  

S A L W A T O R A  F A R I N A
przekład 

f i .  p  A  L  L  I E  R .

(Ciąg dalszy.)

—  Czy n ie  odgad łeś pan  d la  czego  i ja- 
p rzy b y łam  tu  z p ań sk im i gośćm i?

F ed e ric o  g iestem  zaprzeczył.
—  Czy i te ra z  p an  n ie  zg ad u jesz  je szcze  ?
—  I te ra z  nie.
—  P o trz eb o w a łam  kon ieczn ie  rozm ów ić się 

z p a n e m  —  ciągnę ła  d a le j;  po tem  za trz y m a ła  
się  n ag le , n ie  w iedz ia ła  bow iem  ja k  tu  p rzy stąp ić  
do rzeczy , w reszcie rz e k ła  z lek k ą  u ra z ą  w g ło s ie :

—  N ie p y ta sz  m nie p a n  naw et, co m u  m am  
pow iedz ieć?

—  Słucham .
P o n o w n e  m ilczenie.
—  Czy to  cze rw o n y  k rzem ień  ? — sp y ta ła  

G ab rie lla  co k o lw iek  szyderczo .
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—  Nie, p a n i ; to  te rraco tta  ; tu taj je s t czer­
w ony a  tu  biały krzem ień.

— Pokaż-że mi pan i żółty.
  Nie m am  go ; m ieszkańcy tej w ioski n a ­

w odnej, po której m y  dziś stąpam y, me szukali 
sobie m aterjalu do swych w yrobów  po za o b rę ­
bem  sw ego pokładu należącego do jurajskiej fo r­

macji...
— jakiej formacji ?
—  jurajskiej.
G abriella skrzyw iła usteczka szyderczym  

uśm iechem  i zam ilk ła  na chwilę.
  Pow inienbyś mi pan dopom ódz rze •

k ła  potem  śmiejąc się —  nie wiem dopraw dy
ja k  m am  zacząć.

 Czemu nie ?—odpow iedział Federico, który
z sm utnym  na ustach uśm iechem  stał teraz przed

  adv się zastanaw iam  nie sposób mi nie
I 1 I 4  b  J  x  n  • *■
przyznać, że zachow anie pani jest całkiem  n a tu ­

ralnemu.. .
G abriella popatrzy ła  na  niego wielkiemi

swemi, wym ownem i oczym a —■ w spojrzeniu tern
było pytanie.

  D ow iedziałaś się pani, żem  zubożał
ciągnął dalej —  i żal pani jest, żeś mnie na
znaczny naraziła  w ydatek.

Dziewczę żywo w strząsnęło  głową.
  Chcesz pani odem nie coś odkupić, n ie ­

praw daż ?
  O, nie t o ; n iestety  ani ja  jestem  tak

m ajętną, ani też trzy  tysiące lirów mniej lub 
więcej nie zmieniłyby pańskiego położenia. A, jak  
też panu przyszło na myśl, żem m ogła podjąć 
podróż aby trzy... aby trzy  pocałunki od pana 
odk u p ić?  Masz-że m nie pan  za  tak  znów śm ie­
szną ?

— Inżynier Enea... robił mi tęż sam ą p ro ­

pozycję...
—  W  m ojem  im ieniu ?
—  Nie, sądziłem  przecież, że miał do tego 

praw o albo też, że działał w myśl pani.
  Ani trochę w myśl m oją i nie m iał też

żadnego do tego praw a.
G abriella w ym ów iła te  słow a nieco n ieopa­

trzn ie i niem ało była zdziw iona szczególniejszą 
zm ianą, jak ą  one spraw iły na jej słuchaczu. T e ­
m u naraz tw arz się rozjaśniła, usiadł napow rót, 
a  na ten  raz na najbliższej już ławce — i rzekł
w esołym  to n e m :

—  P roszę, mów pani, przyrzekam , że na 
każde jej pytanie odpow iem  z całą gotowością.

T eraz  Gabriella popatrza ła  sm utnie w ro z­
jaśn ioną radością tw arz swego przeciwnika.

  Czy wiesz pan  jakem  ja  zaw iniła? —
spyta ła  go potem .

  Czy ja to  wiem > — odpowiedział F ed e ­
r ic o  z zabaw ną pow agą.

— Popełniłam  dziecinną psotę i jestem  za 
,nią surowo ukarana ; patrz  pan z ja k  szczerym 
żalem  się rum ienię.

Federico chciał tem u rumieńcowi przyjrzeć 
się zbliska, w skutek czego napraw dę teraz  się
zarum ieniła.

— W in n ą  panu jestem  spowiedź generalną,
to  będzie m oją k a rą ; chcesz mnie pan wy­
słuchać ?

—  I rozgrzeszyć nawet.
— T y lko  nie tak  spiesznie! W iedz-że pan 

ż e  od pierwszego dnia gdyś pan przestąpił próg 
naszego  domu, zauw ażyłam , że  jestem  panu an ­
typa tyczną ...

— Protestuję.
  Proszę, pozw ól mi p an  w szystko w ypo­

w iedz ieć ; zauważyłam  więc, że byłam  panu a n ­
typatyczną i że pan, wzajem  byłeś mi an ty p a - 
tyczym.

_  A h ! —  zawołał m łody człow iek i już
nie protestow ał.

—  Gdyś pan potem  przyszedł do nas, by 
nam  odczytać list owej nieznajom ej, k tó ra  panu 
naznaczała rendez-vous na balu u  baronow ej C ..., 
nie zdołałam  uwierzyć, żeby to  pana  nie m iało 
obejść i pańska lekkom yślność i próżność zdała 
mi się nie do darow ania.

— I aby ukarać m oją lekkom yślność...
—  Popełniłam  szaleństw o stokroć jeszcze 

bardziej nie do w ybaczenia, k tó re  przecież nie 
chciałabym, byś pan  uw ażał za w iększe niż jest 
rzeczywiście. Nie m ożesz pan  wiedzieć, k tó re  
listy pochodzą odem nie, k tó re  zaś od pańskiej 
n iezn a jo m ej; mnie zaś o to  chodzi n iezm iernie 
byś pan to  wiedział i dla tego to  pow iadam , że 
w ogóle pisałam  do pana ty lko dw a razy. Jed en  
z tych listów zaczynał się słowami... •

N aturalnie słowa te  m iała już  na ustach, 
ale w chwili gdy je  chciała wymówić, opanow ało 
ją  niepojęte dla niej zakłopotanie.

—  Rozpoczęłam  słowam i... pozw ól pan, 
chwilę... tak, to tak  b y ło : „Rozw ażyłam  rzecz tę
dokładniej..."

— T o  był ostatn i list —  a  pierw szy?
— D opraw dy, nie przypom inam  sobie —  

a, tak  pierwszy rozpoczynał się : W idziałam  cię" ...
—  „Co za rozkosz dla m ego se rca!"  —  

uzupełnił Federico z całą pow agą.
T w arz Gabrielli p łonęła szkarła tem ; w y ­

m uszony uśmiech okrążył jej usta.
— Inne listy niechaj panu i nadal p ozostaną  

drogocennem i — rzekła po chwili - bo w szyst­
kie pochodzą już od pańskiej nieznajom ej.

—  T o  jest od R om ola i G ioachina.
—  Rzeczywiście ?
—  R zeczyw iście; sami mi się przyznali.
—  A  jak iż  był cel tego ?
—  O badwaj starcy poczciwcy pisywali do 

mnie, by mnie rozerw ać, wciągnąć w jak ąś in ­
tryżkę, spodziew ając się, że tym  sposobem  u czy ­
nią mi przyjem niejszem  życie... T o  był cel ich.
I  wiesz pani dla czego m nie te raz  odw iedzają ? 
Bo obaw iają się, żem utracił cały m ajątek  
i uroili sobie, iż w skutek tego  gotów  jestem  p u ­
ścić się w podróż w świat inny, i nakoniec, że 
m ają nadzieję przytrzym ania m nie wczas jeszcze 
z a 'p o łę .

_  a ... ?— spytała Gabriella patrząc nań ba­
cznie.

—  A są najzupełniej w błędzie, bom  nigdy 
tak  bardzo nie kochał życia ja k  w tych dniach 
ostatnich. Czemu patrzysz pani na  m nie tak  zdzi­
w iona ? Bo... bo mnie pani uw ażasz za  w arjatal... 
ale, proszę, posłuchaj pani, j a  dow iodę, że się 
mylisz.

— E , to próbują zaw sze wszyscy warjaci — 
odpow iedziała filuternie Gabriella.

— M asz pani słuszność, będę milczał.
— A le nie, proszę, m ów pan.
— D obrze. P rzedew szystk iem : com ja  s t r a ­

cił ? K onie, powozy, zbytkow ne m eble i m ieszka­
nie w Mcdjolanie ; w ielka w spaniałość! Chodziłem  
zawsze pieszo, nigdy nie przyglądałem  się moim* 
m eblom  a w  dom u ty lko nocow ałem , żal mi je ­
dnych k o n i ; tak ie  były do m nie przyw iązane. 
Byłem bogatym  a teraz  jestem  ubogim-, jestże 
różnica ta k  wifelka? Gdybym był czuł potrzebę 
rozrzucania pieniędzy lub znajdow ał był w  tern 
upodobanie, byłoby mi trudno zrzec się tej p rzy ­

jem ności, być zm uszonym  przełam yw ać tę  p o ­
trzeb ę ; ja  przecież anim  czuł potrzeby rozrzuca­
nia pieniędzy ani mi to  spraw iało przyjem ność. 
Gdyby mi k to  w zeszłym  tygodniu w zam ian za 
połow ę m ego m ajątku  ofiarow ał był dw adzieścia 
la t życia w przyszłości, to  praw dopodobnie nie 
byłbym  był przystał na ten  uk ład  ; teraz  w szakże 
gdy mi cały m ajątek  odjęto nie m ogę zrobić nic 
rozum niejszego ja k  za tę  cenę skorzystać z praw a 
do czterdziestu lat życia w przyszłości i przeżyć 
je  sw obodnie do końca. Życie nasze m ów ię 
tu  o mojem  tylko, panno Gabriello —  podobnem  
jes t do praw dziw ego haw ańskiego c y g a ra : nic 
w  niem  nad dym i p o p ió ł; czasami zdarza  się, 
że nie sm akuje bogaczowi i odrzuca je  p rzed ­
wcześnie, podczas gdy u lo g i z nam aszczeniem  
w ypala je do końca. Czem że je s t życie sam obójcy 
jeśli nie tak iem  wpół w ypalonem  cygarem  1 W y ­
daję się pewnie pani szaleńcem z mojem i teo - 
rjam i ?

— Praw ie — odpow iedziała G abriella ; —  a le  
pow iedże pan czyś owe czterdzieści lat życia, k tó re  
zam ierzasz przeżyć w esoło zapłacił aż do o s ta ­
tniego tygodnia?

Federico  popatrzał na nią pom ięszany przez 
chwilę, nie odrazu bow iem  pojął znaczenie słów 
je j, potem  zaśm iał się i rzek ł:

~- W łaściw ie n i e ; przesadziłem  trochę, 
m ożem  zapłacił za trzydzieści dziewięć, m oże ty lko 
za trzydzieści ośm  naw et, bo pozostaje mi jeszcze 
jakaś resztka m ajątku. Co więcej wyznać pani 
m uszę, że gdybym  rzeczywiście został skazany 
na  przeżycie lat czterdziestu, nie w iedziałbym  
praw dziw ie ja k  je  przeżyć. Bo, ja k  pani wiesz, 
jestem  ignorantem , całkiem  bezużytecznym  czło­
w iekiem  1 nie um iałbym  być ani posługaczem  
w jak im  handlu ani naw et rębaczem ... M ówią, 
że śmierć głodow a jest straszną  a chleb żebraczy 
zadław ił by mnie pierwszym  zaraz  kaw ałkiem ... 
Co pani jest, panno G abriello ?... Nie gniewaj 
się na m nie... ze mnie w arjat...

— Co się stało  ze słońcem ?...
— Skryło się za chmury... ot, w yjrzało 

znowu... mówmy o weselszych rzeczach; m ożeby- 
śmy wyszli na świeże pow ietrze ?

—  Czy pozwolisz mi pan zadać sobie je d n o  
niedyskretne pytanie ?

—  Owszem, proszę.
— Ile pozostaje panu  m ajątku ?
—  D otąd sam  nie wiem jeszcze — o d p o ­

wiedział Federico sw obodnie ;—odwiedziliście p a ń ­
stwo m oją willę a przecież nie bylibyście jeszcze 
w stanie wartości jej o cen ić ; tak  sam o niew iele 

■ja wiedziałem w tej m ierze aż do dnia w czoraj­
szego. Są na niej różne hypo tek i, k tó re  na szczę­
ście przecież m ożna um orzyć. Jeśli sprzedam  część 
gruntów  i odpędzę dzierżaw cę, co innie ok rada , 
pozostanie mi przynajm niej ty le jeszcze ile do 
życia p o trzeb a ; tak  m nie przynajm niej zapew nia 
mój rządca. Jużem  sobie w ytknął program  p rzy ­
szłego życia: na anioł pański kładę się do łó żk a  
a  w staję w raz z ju trzen k ą , będę pił świeże m leko, 
chodził w pole, doglądał ogrodu, studjow ał b o ta ­
nikę i geologję, czasam i wychodził na polow anie 
łub oddaw ał się rybołów stw u, by na stole m oim  
nie zabrakło ryby i zw ierzyny ; m am  zam iar r ó ­
wnież zaprow adzić u siebie jedw abniki...

—  Czy mówisz pan na serjo ?
—  A  pani sądzisz, że żartu ję ? Ściśle n ad ­

zorow ać będę mych w ydatków , starać się zw olna 
zw iększyć dochody i oszczędzać o ile m ożna jak  
najwięcej, zdaje mi się, że to  pożyteczniejsze niż 
próżniacza dotychczasow a egzystencja.



—  344  —

—  C zyż ta k i ro d za j życ ia  n ie  zn u d z i p an a  ?
—  B y n a jm n ie j; m oi p rzo d k o w ie  z e p o k i 

"kam iennej b ę d ą  m i d o d aw ać  d o b re g o  h u m o ru , 
s ą  to  poczciw i ludzie, w praw dzie  n ieco  n ieoszli- 
Fowani a le  z a  to  p e łn i geo log ji i p a leo n to lo g ji.

—  Czyż w ięc te ra z  n ie  g a rd z isz  p a n  ju ż  
n a u k ą  ?

—  N igdym  n a u k ą  ja k o  ta k ą  n ie  gardz ił, 
w z g a rd ę  m ia łem  ty lk o  d la  za ro zu m ia ls tw a  p e ­
w n eg o  g a tu n k u  uczonych.

—  I n ie  tw ie rd z isz  p a n  ju ż , że  n a u k a  je s t 
b ez s iln ą , sk o ro  s ta ła  ci się  poc ieszycie lką  ?

—  Z  p ew n o śc ią  n ie  ; bo ć  je ś li n a u k a  je s t  
za b a w k ą , to  w za jem  znów  cz łow iek  p o zo s ta je  
zaw sze  ty lk o  dzieckiem .

G ab rie lla  żyw o w strzą sn ę ła  g łow ą a  F e d e ­
ric o  p ro w ad z ił rzecz d a le j:

—  W y ra ź n ie j trz e b a  m i to  w ypow iedzieć , 
cz łow iek  p o zo s ta je  w iecznie dzieck iem , w iedza za ś  
n ie  je s t  czem ś w  ro d za ju  m a n ek in a , w  k tó ry m  
gdy  się  p o p su je  u k ry ta  m e ch a n ik a  m usi s ię  g o  
o d rz  ucić, w iedza  je s t  za b aw k ą , co się  p rz e o b ra ż a  
w  d ło n ia c h  dziecka, co p rzy  uw ażnej p ieczy  i z a ­
m iło w a n iu  co raz  zd a  się p o w ięk szać  i co raz  p ię ­
k n ie je .

—  B ra w is s im o !... n a  to  się godzę.
—  I d la  te g o — k o ń cz y ł F ed e ric o  zad o w o lo n y , 

sw em  p o ró w n a n ie m  —  d la  te g o  są  ludzie, k tó rz y  
p rz e z  c iąg  ca łego  sw eg o  życ ia  g rze ją  się w  w ie­
dzy p łom ien iu , b aw ią  się  tą  z a b aw k ą  i an i n a  
chw ilę  n ie  b y w ają  znudzen i.

—  P rz ep o w ia d am  p an u , że  z czasem  z o s ta ­
n iesz  je szc ze  w ielk im  p a leo n to lo g iem , geologiem ' 
lub  innym  ja k im  log iem  — rze k ła  fig la rn ie  G a­
b rie lla . —  No, a  te ra z  chodźm yż z tąd , do  og rodu .

N a p ro g u  p rzec ież  s ta n ę ła  nag le.
—  Z an im  w ten  d o m  w eszłam , p o p rz y s ię ­

g łam  sob ie , że  go p ie rw e j n ie  opuszczę, p o k ą d  
z  p an e m  n ie  zaw rę  p o k o ju  i p rzy jaźn i. Podaszże- 
m i p a n  rę k ę  ?

—  Z  serca.
—  N o, a te ra z  p ań sk ie  ram ię.
W y sz li do  o g r o d u ;  p ro m ie n ie  słoneczne p o ­

ły sk a ły  z ło tem i b a rw y  n a  łą k  dalek ie j z ie len i 
i rzu c a ły  sreb rn e  o d b la sk i n a  żw ir ścieżyn ogrodu .

F ed e ric o  p ro w a d z ił p o d  ręk ę  sw ą u ro cz ą  
to w arz y szk ę  i szed ł z n ią  leki im  skocznym  n ie ­
m a l k ro k ie m  ; czuł n ie zw y k łą  ja k ą ś  sw o b o d ę , 
w eso ło ść , i n ie  z a u w a ż y ł bynajm n ie j, ż e  n a  u stach  
dz iew częcia  zaw isł sm u tn y  uśm iech.

N a sk ręc ie  a le i s tan ąw szy , do jrze li w  d a li 
ro zm a w ia ją cy c h  sta rych  i czem prędzej zw rócili 
s ię  w  inną  s tro n ę .

—  F e d e r ic o ! —  w o ła ł G ioachino .
—  W o ła ją  p a n a  —  rz e k ła  G abrie lla .
—  M oglibyśm y p ó ź n ie j je szcze po łączyć  s ię  

z  n im i —  od p o w ied z ia ł ; —  co to  p an i chc ia łaś 
m i p o p rze d n io  p o w ied z ieć  ?

N ie w iem , d o p raw d y ...
—  Czy n ie  m ia ła ś  m i p an i do  p o w ied z en ia  

c o  w ięcej ?
—  R zeczyw iśc ie  zd aw ało  m i się  p o p rze d n io , 

że m  ty le  m ia ła  p an u  d o  p o w ied zen ia , a le  te ra z  
n ie  m o g ę so b ie  n ic  z te g o  w szy s tk ieg o  p rz y ­
pom nieć.

—  M oże się p a n i późn ie j to  p r z y p o m n ij  
p rze jd źm y  się. P rz ec ież  te ra z  zo s ta liśm y  p rz y ja ­
c ió łm i i w za jem  w in n iśm y  so b ie  n ieco  za u fan ia , 
b y śm y  się  lep iej p o zn a ć  m o g l i ; —  czy n ie  ze- 
* hcesz p an i p rze jść  je szcze  te j a le i d o  k o ń c a ?

—  C hętn ie .
Szli p rzez  chw ilę  da le j w  m ilczeniu .

D o sze d łsz y  do  a le i z a trzy m a ł s ię  F ed eric o , 
ro ze jrz a ł n a  w szy stk ie  s tro n y  i r z e k ł :

—  P a n n o  G ab rie llo  —  gdy dw oje  ludzi z a ­
w ie ra  z so b ą  p o k ó j...

—  O jciec n ad ch o d zi ! —  p rze rw ała  m u  G a­
b rie lla , z ręczn ie  w y ciąg n ęła  z p o d  je g o  ram ien ia  
rą c z k ę  i o d b ie g ła  w  p rzec iw n ą s tro n ę .

Je m u  p rzy sz ła  o ch o ta  p o  ch łop ięcem u rz u ­
cić się  n a  m u raw ę .

A  gdy  ju ż  od  d aw n a  n ie  by ło  i ś ladu  Ga- 
b rie lli, w ciąż  zd aw ało  m u się  jeszcze, że  m u 
w  dali m igoce p o śró d  św ie rk ó w  p o s ta ć  d z ie­
w częca ; ta k  w  m on o to n n o śc i la t ub ieg łych  z a ­

trac o n a , w ra c a ła  d o ń  m łodość.
W te d y  szy b k o  p o rw a ł się  z z iem i i p o b ie g ł 

j a k  b iedź  m o że  ty lk o  szko lne ch łopię d łu g ą  a l e ją ; 
w k ró tce  p rzec ież  za trz y m a ł się, o d e tch n ą ł g łę b o k o  
i r ę k ę  p o ło ży ł n a  p ie rsiach , bo  se rce  b iło  m u 
gw ałtow nie .

—  Ju ż  b ieg ać  n ie  m o żn a  —  rze k ł sm utn ie, 
a le  pocieszy ł się  n ieb aw em  tą  m yślą, że  go  te ż  
n ik t  d o  b ie g a n ia  n ie  zn ag la . (C. d. n .)

DO V
T y ś rosą , k tó rą  z nieba sieje boża dłoń,

Jam  jak  jerychonka p osuchą sp a lo n a ;* )

G dy zwilży ro sa  boża zw iędłą krzew u skroń ,

Z nów  się zazieleni pożółkła korona.

Ja k  oazy krynica, T yś duszy mej zdrój,

W śród  p iasków  S ahary  palącej p o w o d z i

T y ś mi gw iazdą p o la rn ą ; jasny  obraz T w ój

N a burzliw ej toni przyśw ieca mej łodzi.

T y ś  m oją różą, z w szystkich najpiękniejszą róż,

Co w o n ią  niebiańską upaja m ą duszę.

T yś w różką, czarodziejką —  ach ! więc w róż mi w ró ż! 

A by  mi ukrócić tęskno ty  katusze.

T yś mi palm ą w  pustyni, co roztacza chłód,

I  od  słońca żarów  chroni karaw any.

T y  w  duszy mej m am ideł złudny stw arzasz cucł,

B ym  nie padl w śród  drogi zw ątpieniem  złam any.

Trojan.

p ó ż  N A M  P O  S Ł O W A C H ?

Cóż nam  po  s ło w a c h ! —  Czyż da się w  słow a 

Z am knąć sm utna naszych serc rozm ow a ?

Czyż mi nie m ów i tęskne tw e oko,

C o w  duszy tw ojej kryjesz g łęboko?

Czyliż sło w a nigdy uczuciom  nie k łam ią?

M yśli w  słó w  odm ęcie nigdyż się nie łam ią?!

N iech w ięc m e myśli bez słów  sukienki 

Spłow iałej p łyną , jak  blask ju trzenki,

O kiem  do tw ej duszy, jasnej czystej,

N iechaj m yśl tw a, ja k  w  szybie przejrzystej, 

Zw ierciedli się w  mojej duszy rozkochanej,

Ś w iecąc  w  niej, jak  gw iazda w  przeźroczy źród lanej!

Trojan.

K O R E S P O N D E N C J E
5Paryż, dnia i 6. czerwca* 

P o m im o  zim nych  i dżdżystych  dn i, k tó re m i 
s ię  od  p o cz ą tk u  do  k o ń ca  odznaczał, m iesiąc  m aj 
ożyw ił n ieco  zw ycza jną ciszę k o lo n ji p o lsk ie j

*) R óża jerychońska.

w  P a ry ż u . O bchód 3. m a ja  w  to w arzy stw ie  h is to -  
ry cz n o -lite ra c k ie m ; ucz ta  sp raw io n a  sz a n o w n e m u  
d y rek to ro w i szko ły  po lsk ie j n a  B atig n o lles  p rz e z  
s to w arzy szen ie  byłych uczniów  te jże  szko ły . N a­
b o że ń stw o  w  M o n tm o ren cy ; m a la rze  po lscy  n a . 
w ystaw ie  p ary sk ie j, a  w  końcu  skandaliczny  p ro ­
ces p a n a  K saw e re g o  B ran ick iego , ojca, p rzeciw  
p a n u  A u g u sty n o w i B ran ick iem u , synow i, o  n ie ­
p raw n e  n o szen ie  ty tu łu  hralie^o; o to  n iem ały  n a ­
b y te k  do k ro n ik i po lsk ie j ub ieg łeg o  m iesiąca .

W ia d o m o  w szystk im , że  w em igracji n asze j 
n ie  m a ju ż  od d aw n a  żad n eg o  ciała politycznego* 
s to jąceg o  w śród  obcych n a  s traży  in te resó w  n a ­
rodow ych, a le  m im o teg o  b ra k u  w sze lk ieg o  ży c ia  
zb io ro w eg o , m im o te g o  u b y tk u  je d n e g o  z dz ie l­
nych sze rm ie rzy  w  ojczystych szeregach , o gó lny  
duch je s t  m iędzy  nam i zaw sze  dob ry , w y trw ały , 
odpychający  za ró w n o  rozpaczliw e d o k try n y  naszych  
p seu d o -k o n se rw a ty s tó w , ja k  i sza lo n e  w ybryk i te j 
obcej rośliny , k tó rą  n azy w ają , w ed ług  k ra ju , n ih i­
lizm em . N asza, a le  ju ż  n a  m oskiew skich  i u ltra -  
m o n tań sk ich  drzew ach  zaszczep io n a  „now a sz k o ­
ła  h is to ry czn a"  rozw ija jąca  się ta k  zuchw ale  p o d  
p a tro n a te m  "-Czasu, p an ó w  T arn o w sk ic h , S zu jsk ich  
i im podob n y ch  a m a to ró w  średn iow iecznej a rch e- 
o log ji, n ie  m a m iędzy  nam i zw o lenn ików , a  p rzy ­
najm niej o nich nic n ie  słychać. T u te js i k o n se rw a ty ­
ści n ie  po jechali do  B olonji n a  o tw arc ie  k u rsu  
lite ra tu ry  po lsk ie j, bo  tam  W ło ch y  trzym ający  
O jca Ś w iętego  w niew oli, n ie w zięli ża d n e g o  
u d z ia łu  w k o n g res ie  lite rack im  zeb ran y m  w  L o n ­
dynie , a to  z tej jed y n ie  p rzyczyny , że ów  k o n ­
g res , o zg ro z o ! m ia ł o b rad o w ać  p o d  p rze w o d n i­
c tw em  ta k  s traszn e g o  ra d y k a ła  ja k im  je s t  W i­
k to r  H ugo . A le  je s te m  p rze k o n an y , że n asze  T o ­
w arzy stw o  h is to ry czn o -lite rack ie  n ie  p rzy ję łoby  
n igdy  do  sw ego  g ro n a  tak ich  np. p o tw arc ó w  h is to rji 

j a k  B ob rzy ń sk i i L is ic k i, a lb o w iem  p o d s ta w ą  
i n a tch n ien iem  je g o  życia, je s t  c iasna w p ra w d z ie  
i bo jaźliw a, ale zaw sze czysto  n a ro d o w a  trad y c ja , 
n ie sk aż o n a  n a jlże jszą  pochy łością ku  ca rsk iem u  
despo tyzm ow i i k u  p anslaw istycznej ob łudzie.

W s z y s tk ie  też nasze  zg ro m a d ze n ia  i o b ch o ­
dy tern się g łów nie  o dznacza ją , że  je s te śm y  ta m  
sam i sobą , z naszem i w adam i i p rzy m io tam i w  o b ec  
nakzych w łasnych p rze k o n ań , bez  w pływ ów  o b ­
cych i bez  o g lą d an ia  się  n a  ża d en  obcy in te res .

O bchód 3. m a ja  w  to w arz y stw ie  h isto ryczno - 
lite rack iem  o dby ł się  p o d  p rzew o d n ic tw em  k s ię c ia  
W ła d y s ła w a  C zarto ry sk ieg o , co się  rzad k o  zdarza,, 
sp o d z iew an o  się  te ż  czegoś n ad zw y czajn eg o  a  u s ły ­
sz an o  k az an ie  p o d y k to w an e  zap ew n e  p rzez  ja k ie ­
go  O jca ze  zg ro m a d ze n ia  zm artw y ch w stań có w . 
P a n  G asz to w tt o d czy ta ł ro zp raw ę  p iękn ie  ja k  zw y ­
k le  n ap isan ą , o św ieżo  o d k ry ty m  p am ię tn ik u  S łow a­
ck iego . W  k ońcu  o dczy tano  sp raw o zd a n ie  z czy n ­
ności T o w arzy s tw a . N ie by ło  je d n a k  n a  ty m  o b ­
chodzie , ja k  zw ykle w  T o w arzy s tw ie  h is to ry czn o - 
lite rack iem , an i n a  chw ilę ożyw czego  p o k a rm u  
d la  słuchaczów . C hłód od p o cz ą tk u  do końca .

Z a to  rzew ną , se rd eczn ą  b y ła  ucz ta w ydana , 
p rzez  T o w a rz y s tw o  daw nych uczniów  szk o ły  B a- 
tigno lsk ie j, zacnem u d y rek to ro w i te jże  szk o ły  p. 
S tan is ław ow i M alinow skiem u. P rzesz ło  130 o só b  
w zię ło  u d z ia ł w  uroczystośc i, a  p o m ięd zy  n iem i 
k ilk a n aśc ie  dam , rod o w ity ch  P o le k  lub takich ,, 
k tó re  się  n iem i s ta ły  p rzez  m iłość d la  m ężów . 
Ż ału ję , że  n ie  m o g ę p o d ać  w szystk ich  to a s tó w  
i m ów  m ianych  n a  te m  p raw dziw ie  p o lsk ie ra  
i b ra te rsk ie m  zg ro m ad zen iu , gdzie się po łączy ły  
w  je d n e j pa trjo ty czn e j m yśli w szystk ie s tan y , w ie ­
k i i o p in je ; g dz ie  w idzie liśm y , z je d n e j s tro n y  
sędziw ego  se len izan ta , k tó ry  życie sw o je  ś lu b o w a ł
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je d n e m u  z najszczy tn iejszych  zaw odów  publicznych , 
w ychow aniu  m łodych  p o k o le ń  n a  p o ży tek  m ałej 
i w ielk iej ro d z in y ; a  z drugiej, m łodzież  p o lsk ą , 
z ro d z o n ą  i w ychow aną n a  obcej z iem i, k tó ra  
p rz y sz ła  złożyć sw o jem u  d y rek to ro w i ho łd  sza ­
cunku  i w dzięczności, za  te  n ie zm o rd o w an e  p ra ­
ce i pośw ięcenia, ja k ie  p rze z  36  la t  łożył, ażeby  
w  nie j rozw inąć  i ro zg rza ć  zam iłow an ie  rzeczy  

o jczystych .
T e g o ro c z n e  n ab o żeń s tw o  w M ontm orency  o d ­

zn aczy ło  się b a rdzo  p ięk n em  k az an iem  o p rzysz łem  
o sw o b o d ze n iu  P o lsk i. W y m o w n y  k az n o d z ie ja  fran ­
cusk i dow iód ł, z w ielką  siłą p rzek o n an ia , że  P o lsk a ,
ja k o  w ie rn a  có ra  ko śc io ła  k a to lic k ieg o ,o d zy sk a  sw o­
j ą  n iepod leg łość , b o  je s t p o trz e b n ą  ludzkości. Już d a ­
w n o  n ie  słyszeliśm y We F ra n c ji, n a w e t z u st k s ię d za  
k a to lic k ieg o  ta k  gorącej o b ro n y  p ra w  n a ro d u  p o l­
sk ieg o . Je d en  z tu te jszych  dz ienn ików  radyka lnych , 
X a  Revolution franęaise, odw aży ł się  n a w e t p rz e ­
d ru k o w a ć  z k s ią żk i w ydanej w 1867 p rzez  p a n a  
E d m u n d a  C hojeck iego , p o d  ty tu łem  P aris-G uide, 
w sp o m n ie n ia  o trzech gc ciach w tontmorency i wy 
n u rzy ł w  k o ń cu  zadziw ien ie , że  p ra sa  p a ry z k a  
m ilczen iem  p o zb y w a uroczystości za rząd z o n e  n a  
u czczen ie ta k  chw alebnych im ion  ja k  K niaziew i- 
cza , N iem cew icza i M ickiewicza.

O tóż  i w szy stk o  co do  naszych  m ajow ych 
obchodów . T e ra z  m uszę pow iedzieć  słów  k ilk a
0  n iem iłe j b a rd z o  d la  ucha p o lsk ieg o  sp raw ie , 
a le  d a rm o , m usim y te ż  w iedzieć ja k  się b aw ią  
n ie k tó rz y  n asi p an o w ie  za  g ran icą . W ie le b y  o 
te rn  b y ło  do p isan ia , w  sferach bow iem  nasze j 
a ry s to k ra c ji dzie ją  się ciekaw e rzeczy, tam  m o ­
ż n a  się  dow iedzieć, ja k  pycha i p ró żn o ść  p ro w a ­
d zą  do  zb y tk ó w , zb y tk i do  zn u d zen ia  i czczości, 
a  te  d o  złych a lb o  do  dziw acznych czynów , tam  
m o ż n ab y  n a p o tk a ć  n ie ra z  człow ieka nazw isk iem
1 ro d em  P o la k a , ży jącego  i zh y tk u jąceg o  z p o tu  
ludu  p o lsk ieg o  a  nie w iedzącego  czem  je st n a

'  św iecie , k o te m  czy b a ra n em , czy też  szkod liw ym  
ty lk o  p aso ży tem  w śró d  ludzi.

A le  p an  K saw ery  B ran ick i n a leży  do  z u ­
p e łn ie  o so b n eg o  rodza ju . Z procesu  w y to czo n eg o  
p rzed  try b u n a łem  francusk im  dow iadu jem y się, 
że  fam ilja  B ran ick ich  p o g o d z iła  s ię  z M oskw ą, 
że  o jc iec p a n a  K saw ereg o  by ł se n a to rem  m o ­
sk iew sk im  i a d ju tan tem  ca ra  A lek san d ra , że  sam  
p a n  K saw ery  był oficerem  w  arm ji m oskiew skiej 
i od zn aczy ł się n a  K au k az ie , że  zm uszony , dla 
s łabości zd row ia , w yjechać za  g ran icę , zaskoczony  
z o s ta ł w e F ra n c ji rew o luc ją  lu teg o  1848, że w e ­
zw an y  do  p o w ro tu  pod  w ładzę  ca ra  n ie  m ógł 
te g o  n a ty ch m iast uczynić a  w ięc skonfiskow ano  
m u  d o b ra  w artu jące  10 m ilionów  franków , o d e ­
b ra n o  m u ty tu ły  sz lacheck ie  i skazano  go n a  w y ­
g n an ie  n a  S y b ir ;  że od teg o  m om en tu  F ra n c ja  
s ta ła  się  p rz y b ra n ą  o jczyzną h rab iego  K saw erego , 
że  w  1853 m ia ł sy n a  z n iep raw eg o  łoża , k tó re g o  
s ta ra n n ie  w ychow ał, a k tó re m u  gdy doszedł do 
pełn o le tn o śc i, zap ew n ił 25000  fr. rocznego  dochodu.

Z d rugiej s tro n y  dodać należy , że  życie 
p a n a  K saw e re g o  B ran ick iego , ja k  w ielu  naszych 
m a g n a tó w , od zn acza  się fan taz ją  i k ap ry sem , 
w szy s tk o  za leży  od  tych dw óch  p rzew odn ików  
p ań sk ie j n a tu ry . R a z  ro b i się  tak , ażeby  by ło  
znać  p a n a  po  cholew ach , d rug i raz  od p o w iad a  
się  b ez  litości „n ie chcę, n ie  m ogę, n ie  m am .4 
W  czasie osta tn ie j w o jny  rzuca  n a  o łta rz  fran­
cusk iej w ojny  500 .000  fr. i o fiaru je  2 0 -tą  część 
sw o jego  m a ją tk u  n a  sp łacen ie  p ięciu  m iliardów  
h araczu , a  d la  w łasnej o jczyzny p o k azu je  się 
sk ą p y m  i n ieczułym , i d la  te g o  za p ew n e  pow iada 
w  je d n e j z sw ych francuskich  b ro szu r, że  je s t

p o ch o d z en ia  ilomafiikieijo. N ieznany  w cale z s il­
n y c h  p rz e k o n a ń  relig ijnych , p o rzu ca  re lig ję  o jców  
i p rzy jm u je  w  zam ian  w y zn an ie  an g lik ań sk ie , a 
p rze d  k ilk u  m iesiącam i w ydaje  w łasnym  k o sz tem  
tłó m aczen ie  i po ró w n an ie  ta lm u d u  żydow sk iego  
z E w an g e lją , po leca jąc  go rąco  czy te ln ikom  to  
d z ie ło  ja k o  w ażny  m a te rja ł do  p o g o d ze n ia  dw óch 
w yznań .

F a n ta z ji  p a n a  K saw ereg o  B ran ick iego  n ik t 
zapew ne nie po g o d zi i n ie w y tłóm aczy , n ik t się 
te ż  nie dow ie co go  sp o w o d o w ało  do w yw lecze­
n ia  p rzed  sąd  publiczny  n ie zn a n y ch  d o tą d  szcze­
gó łów , a  k tó re  pow inny  by ły  p o zo s tać  pod  z a ­
s ło n ą . K ażd em u  w iadom o , że  d o  chw ili p rocesu  
p a n  K saw . B ran ick i używ ał w szędzie ty tu łu  h ra ­
b iego  ; że u zn a jąc  p raw n ie  sw ego  syna , nie ex- 
cy p o w a ł żad n eg o  ze  sw oich szlacheckich  ty tu łó w ; 
że  to  sam o  uczynił gdy go  żen ił z p a n n ą  S toły- 
p in  i w y p raw ił m u  książęce  w e s e le ; że  u m iesz­
czając go ja k o  a ttac h e  w  m in is te rju m  sp raw  z a ­
gran icznych , bynajm niej m u  nie zab ro n ił używ an ia  
ty tu łu  h rab iego .

Z k ąd że  m u się w zię ła  dzisiaj ta  sp ó źn io n a  
u leg ło ść  carsk im  u k a z o m ?  Z k ąd że  dzisiaj n a  k a r  
ta ch  w izy tow ych  za m ia s t C om te X av ie r  B ran ick i, 
czy tam y zw yczajną sz lachecką n azw ę X av. B ran ick i, 
a  jeże li m u się to  ch rześc iańsk ie  u p o k o rzen ie  w y ­
dało  p o trz e b n ą  sk ru ch ą  z a  p rzeszłość , to  czyż 
n a leż a ło  n arzu cać  je  w łasnem u  synow i i to  k o ­
sz tem  n ie b a rd zo  poch lebnego  sąd u  publiczności ? 
A le  p a ń sk a  fan tazja , gn iew  ojca, a  szczególn ie j 
a ry s to k ra ty czn y  in te res  fam ilji, n ie zn a ją  granic. 
P rzypuścić  za ś  nie m ożem y, aż eb y  cały ten  p ro ­
ces" by ł ty lk o  w stępem  do n o w eg o  p o g o d zen ia
się z M oskw ą.

Sąd n a  m ocy u k azu  ca rsk ieg o  i feudalnych 
zw yczajów  szlachectw a francusk iego  p rzyznał 
rac ję  ojcu, a  syna  sk aza ł n a  p o zb aw ien ie  ty tu łu  

h rab ieg o .
N iepraw daż, że  to  su m ien n e , zw łaszcza pod 

rząd em  rep u b lik ań sk im ?
O m a larzach  polsk ich  n a  w y staw ie  parysk ie j 

w  p rzysz łym  liście.

JC r o n i k a  T Y G O D N I O W A .

Gdybyśmy nie już kroplę krwi angielskiej 
w żyłach, ale coś coś podobnego m ieli do A n ­
glików na sobie, np. rude bakenbardy, noś ko- 
rjolański, lub przynajmniej grzyw kę z włosów  
nad czołem, albo wreszcie kołnierzyki ii la Sa­
lisbury —  samo pióro sprawozdawcze pisałoby 
po papierze o w yścigach angielsko-janow skich, 
jakie się w zeszłym  tygodniu odbyły. K lacz Ta- 
owa, M argaritta, H olidly, Lohengrin, Orkan, 
lub wreszcie hDodatek pana K aliksta Ochockiego 
byłyby tu  zportretowane, wystudjowane, upoe- 
tyzow ane, a o Dodatku pana K aliksta Oclioc - 
kiego skrtślona prawdziwa elegja. W ystaw cie  
sobie czytelnicy, że ten hultaj sam jeden z ca­
łego grona anglików, najwięcej okazał skłonności 
do romantyzmu, bo zrzucił jeźdźca do rowu, 
szczęściem  że z wodą. Zam iast więc potłuczenia 
lub zabicia, skończyło się na kąpieli, która ze 
względu na tropikalny upał czerwcowy, wcale 
nie była zbyteczną.

Otóż nie mając tej żokiejsko-angielskiej 
żyłki w sobie, musimy się zapatrywać na w y­
ścigi, jako na powszedni i normalny fakt życia  
lwowskiego, który podobnie jak febra powtarza  
się perjodycznie raz do roku, kosztując galicyj- 
sko-austrjacką kieszeń kilkanaście tysięcy gu l­

denów. D ziw na tylko rzecz, że c. k. adm inistra­
cja podatkowa, która z taką zapam iętałością  
tropi naw et biednych dyetaruszów biurowych  
i nikomu niczego nie przepuści, tu nie pobiera 
należytości podatkowej a naw et stemplowej od 
wygrywanych pieniędzy. W szak to jest fach 
obliczony na dochód i zarobek, a przypuściwszy 
nawet, że i na pańską zabawę, to przecież z pie­
niędzm i ma do czynienia. Zwracamy zatem uwagę 
c. k. D yrekcji skarbu na tę okoliczność, bo je ­
żeli płacą podatek wyrobnicy dzienni, pisma 
i wydawnictwa przynoszące pewną stratę przed­
siębiorcom, dlaczegóż nie mają płacić w ygryw a­
jący na torze wyścigowym .

Spełniw szy w ten  sposób nasz obywatelski 
podatkowy obowiązek, powiemy o wyścigach, że 
się udały kompletnie. Sędziów nie brakowało, 
nagrody również były w porządku, tylko nie b y ­
ło koni, nie było powozów i zaprzęgów, nie by­
ło publiczności płatnej i nie było żadnego kar­
kołomnego wypadku. Panow ie M ysłow scy, ojciec 
hodowca i syn jeździec odnieśli prawdziwy try­
umf, H olidly, Joung, Ta-owa najprzód pokazywa­
ły  nosy u mety, Orkan pana Jarosław skiego  
również zw yciężył —  wprawdzie tuman piasko­
w y tylko — ale zw yciężył. Rotm istrz Solinger 
także coś dostał, lecz Lohengrin barona H eydla  
najlepiej wyszedł zagarnąw szy pierwszą cesar­
ską nagrodę fl. 2000. Ot i w szystko co przynio­
sły  w yścigi pod względem  materjalnym. Inna 
rzecz ma się z moralnemi korzyściami w yścigów, 
na które c. k. rząd wykłada kilka tysięcy gu l­
denów rocznie. Otóż na pierwszem miejscu po­
stawiłbym  rozbudzenie rycerskiego ducha w mło­
dzieży i pogardę przeszkód z płotów i rowów; 
dalej udoskonalenie systemu wychudzania koni 
w ten sposób, aby mając tylko skórę i kości, 
m ogły biegać. D oświadczenie to może zresztą  
być wielce użytecznem dla iutendentury armji 
w czasie przechodu przez miejsca, gdzie trudno 
dostać owsa lub siana. Dalej rozpowszechnienie 
zam iłowania do chowu tyle użytecznych koni 
jakiem i są wyścigowe, co niezawodnie bardzo ko­
rzystnie oddziała na postęp ekonomiczny kraju. 
Jedna rzecz tylko raziła uas jako członka T o­
warzystwa Ochrony zwierząt, to bezlitosne okła­
danie spicrutą tych wychudzonych biedaków  
w czasie dobiegania mety. Żyd woziwoda, m ają­
cy również tak  wypasionego pegaza, jak w yści­
gowe, idzie do kozy za bicie konia kiedy ten iść  
nie może, a tu zaś przeciwnie za to samo dają 
się nagrody... N o i szukać tu sprawiedliwości!... 
Jeden tylko Dodatek pana Ochockiego co m iał 
więcej niż koński rozum, fiknął i niedał się.

Po wyścigach, drugie miejsce zajmuje w y­
staw a staiożynycli zabytków sztuki malarskiej 
znajdujących się we Lw ow ie, bo inną nie mo­
żna nazwać tej, która się w gmachu Szkoły poli­
technicznej za biletami pokazuje. Specjalny nasz 
sprawozdawca, o ile wiemy już cały tydzień sili 
swój umysł, aby coś nowego w tegorocznej w y­
staw ie odszukać, kronikarz nie m yśli mu uła­
tw iać tego zadania, zwraca tylko uw agę czyte l­
ników swoich, aby na wypadek zbłąkania się  
w tam te strony, zechcieli przypatrzeć się dobrze 
osobliwszym skokom pewnej tęgiej kobiety, którą  
p. Gerson z W arszaw y nadesłał. A  jest tam  
i druga tego samego artysty w batystowej sukni 
z piersią chorą 11a raka. Proszę bardzo przypa­
trzeć się tym  kreacjom, czy karnacjom, a nie 
będziecie potrzebowali chodzić na sztuki gimna­
styczne, ani do gabinetów anatomicznych. Obok 
tych płodów, warto przypatrzeć się i tej damie
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p. Mireckiego zagapionej z balkonu ma morze. 
Co za nos wydatny ma ta imość, skoro go wśród 
ciemnej nocy można zobaczyć rysującym się na 
tle czarnych chmur brzemiennych burzą. Są tam 
jeszcze i inne cuda natury, naprzyktad drzewa 
sięgające obłoków — ale nie będę tego opisy­
wał; najlepiej idźcie szanowni czytelnicy i obej­
rzyjcie sami — ja składam pióro!

Festyn w tym tygodniu mieliśmy jeden — 
na dochód zakładu św. Teresy, festyn bezpłatny 
a jednak z loterji fantowej przyniósł coś więcej 
niż 1000 fl. czystego dochodu. Świadczy to o pra­
wdziwej sympatji dla tej instytucji i dobrem 
sercu Lwowian, które reżyserowie festynów 
tak niesłusznie obmawiają. Publiczność nasza 
wie gdzie i komu potrząsnąć kieską. Marnotra­
wna córka nasza opera już powróciła z Krakowa 
jak  się zdaje z lekką kieszenią i lżejszym perso- 
nalem, ubyły albowiem z niego dwie dość ważne 
osoby, pani Caraciolli i p. Bossi, które jak kra­
kowscy korrespondenci zapewniają, pomimo takich 
upałów nie stopiły się, lecz cało wyjechały za 
granicę. O wyborach, o zmartwieniach komitetu, 
zmartwieniach °Czasu, zmartwieniach pretendentów 
i innych wyborczych umartwieniach doniesiemy 
na przyszły tydzień. Nie mamy zwyczaju spie­
szyć się ze złemi wiadomościami, szczególniej dla 
redakcji głowa, które wbrew wszelkim przewidy­
waniom i szlachetnym tendehcjom swoim nie ma 
nadziei stania się ciałem moskiewskiem w Galicji.

*  *
*

(B.) Zwracamy uwagę czytelników naszych 
na dwa ostatnie numera Kłosów" warszawskich, 
a w szczególności na korespondencję Dra Anto­
niego J . zatytułowaną „Wrażenia i wędrówki 
w r. 1879“. Dr. Antoni J . w ostatnich paru la­
tach zyskał sobie popularne i rozgłośne imię 
swemi obrazkami historycznemi, pisanemi z werwą 
i pełnemi fantazji.

Dr. Antoni J .  uważany był za poważnego 
i sumiennego pisarza.

Dr. Antoni J . otoczony był mgłą tajemni­
czości, co mu jeszcze więcej dodawało powagi.

Dr. Antoni J .  kochał Lembergerkę, która 
mu się odpłacała wzajemnością i drukowała mul­
tum feljetonów.

Ostatnią pracą Dra Antoniego J . jest 
wzmiankowana na czele korespondencja w „Kło­
sach.*

Dr. Antoni J . prawdopodobnie więcej ko­
respondencji tego rodzaju już pisać nie będzie, 
bo zaczętoby w świecie kiwać głowami nad tern 
co pisze w innej materji. Korespondencja ta, 
to stek śmiesznych, marnych, banalnych fałszów, 
które by dziecko lwowskie zbić potrafiło.

§1lais cest une llague infecte, szanowny dok­
torku — dajcie na miłość Boga pokój takiej za­
bawce — bo śmiać się z Was mocno zaczną. 
Kto potem będzie wierzył temu co napiszecie? 
Możecie panie konsyljarzu, wziąć Warszawę „na 
kawał," możecie wziąć dobroduszne i bezbarwne 
„Kłosy", ale nie uda się to na czas dłuższy. 
Pamiętajcie o zasadzie „ne sutor ultra crepidamu, 
szyjcie wasze historyczne trzewiczki, lecz dajcie 
przez miłość własnej powagi pokój opisywaniu 
stosunków, o których ani pojęcia ani wyobraże­
nia nie posiadacie, a nawet' „pojęcia o wyobra­
żeniu.*

Oto dowody:
Na samym początku rozdziału „Lwów" 

piszecie, że niektóre ulice jak Majera, między
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innemi mianowane są na pamiątkę ludzi zasłu­
żonych w kraju. Stawiacie ulicę Majera obok 
ulic Mickiewicza, Czackiego i innych. Otóż ulica 
Majera nie jest tak nazwaną od prezesa Aka- 
demji krakowskiej albo innego jakiego Majera, 
którego szanowny konsyljarz uważa za znakomi­
tego człowieka, lecz poprostu dla tego, że grunta 
pod ulicę darowane były miastu przez pana Ma­
jera, Niemca, ich właściciela, pod warunkiem, że 
ulica zwać się będzie Majerowską. Takich ulic 
mamy kilka a może i więcej we Lwowie.

To błąd pierwszego ustępu.
Drugi ustęp pisany z zacięciem sarkasty- 

cznem powiada, iż Lwów jest europejskiem mia­
stem, bo obciąża swój budżet niepotrzebnym de­
ficytem. W  dowód tego przytacza liczby, o któ­
rych nie ma pojęcia Wszyscy bowiem wiedzą, 
iż w budżecie wydatków zwyczajnych nie ma 
deficytu, a nadwyżka w wydatkach nadzwyczaj­
nych jest konieczną, bo są to pieniądze zużyte 
na budowę szkoły i wielkiego kanału, które w je­
dnym roku z dochodów nie mogą być pokryte.

To treść drugiego ustępu.
W  trzecim autor powiada, iż Lwów patrzy 

tylko w przyszłość, a o pamiątkach zapomina 
i że napędza go tylko p. Stanisław Kunasiewicz. 
Umarł już on przed kilku tygodniami, a gdy żył, 
nikt go nie czytał i nie brał na serjo, bo na 
serjo brać nie można było ze względu na brak 
inteligencji. Może Dr. J . poznał się pierwszy 
na tym człowieku.

I  tak dalej, jeden ustęp podobny do drugie­
go. Fałsze i blagi piętrzą się jak w jakiej gru­
pie plastycznej. Nie będziemy wszystkich ustę­
pów przytaczali, bo zajmować się nadto szcze­
gółowo tym przedmiotem nie warto. Brak wszel­
kiej znajomości stosunków jest aż nadto wido­
cznym. Zwrócimy więc uwagę tylko na najgłó­
wniejsze punkta, aby nie zarzucono nam, iż nie­
słusznie na Dr. J . napadamy.

Pisząc o sprawie Hausnera i o secesji, to­
nem monoklowego hrabiego galicyjskiego powiada, 
iż popiera go „ulica*. Czy to poszepnął mu pan 
Łoziński cicerone Dra w świecie politycznym 
i literackim lwowskim? Czyż ulicą nazwać mo­
żna znaczną ilość profesorów uniwei'sytetu, szko­
ły politechnicznej, doktorów itp., którzy panu 
Hausnerowi, czy „panu Ottonowi", jak go raz 
Dr. J . poufale nazywa, poparcie dali! Otóż 
„mój panie Antoni" w tym ustępie jest zła 
wiara, bo nie mogłeś o tern nie wiedzieć, że 
przeważna część inteligencji naszego miasta na­
leży do zwolenników Hausnera.

Jako przykład stylu, dowcipu, logiki, prze- 
dewszystkiem logiki autora, przytaczamy jeden 
ustęp: „Ulica więc żyje nad Pełtwią, co większa 
ma nawet swoją prasę, która jej schlebia, czę­
sto jej języka, zbyt może dosadnego używa, 
a porównania równie szczodrze, jak Niemcy, 
czerpie w przeszłości; przecież sprawę Hausne­
ra mianem targowicy napiętnowała. Trochę to 
zaśmiało... Przepraszam, omyliłem się, nie ulicy 
to zasługa; zaszczyt wynalazku należy pod tym 
względem salonom... ulica bowiem p. Hausnera 
ubóstwia*.

Ulica, która ubóstwia Hausnera piętnuje 
jego sprawę mianem targowicy, lecz autor się 
myli, następuje kilka kropek i antyteza salonu 
i ulicy...

Gdzie sens, gdzie logika?
Nareszcie autor przechodzi do prasy za­

strzegając się, iż da kilka danych statystycznych. 
„Liczby* powiada „stanowią ton w dzisiejszej

społeczności". Na to powiemy doktorowi, że fał­
szywe liczby które cytuje, dobrego tonu bynaj­
mniej nie stanowią. Mieliśmy już jeden przykład 
przy budżecie miasta Lwowa. Przy datach dzien­
nikarskich znajdujemy ich więcej.

Gazeta Lwowska cieszy się naturalnie naj - 
wyższem uznaniem p. Dra J . Redaktor Wł. Łoziń - 
ski powiada, postawił pismo na nogi, zjednał mu 
licznych prenumeratorów i zapewnił istnienie, 
bez wydatków rządowych. Najciekawszem je s t  
zdanie o p. Władysławie Łozińskim, o którym 
powiada iż politykę prowadzi w duchu rządu 
i prowadzi ją ze spokojnem sumieniem.. Otóż p. Ło­
ziński nie prowadzi żadnej polityki, bo mu jej 
prowadzić nie wolno, jest poprostu c. k. reda­
ktorem, który musi drukować to, co mu namie­
stnictwo nadeszle i w duchu w jakim mu każą, 
zależnie od chwilowych warunków politycznych, 
w których wytworzeniu p. Łoziński żadnego 
udziału brać nie może. Że ze spokojnem sumie­
niem to czyni, że talentem swym popiera ten­
dencje rządowe, nieraz przeciwne tendencjom 
polskim, to rzecz p. Łozińskiego i nie zazdro­
ścimy mu tej „lekkości" przekonań i spokoju 
wypływającego z ofiary własnego zdania.

O czasopismach politycznych popisał Dr. J .  
takie głupstwa i okazał tyle ignorancji sto­
sunków miejscowych, że o tem mówić nie warto. 
Dziwi nas tutaj tylko niedbałuść Redakcji Kło­
sów, która przepuszcza takie banialuki.

Księgarstwo jest opisane najwidoczniej 
z celem reklamy dla p. Gubrynowicza. Chwali 
jego akurątność, grzeczność, wyrozumiałość i cier­
pliwość szkoda że nie dodał jeszcze kilku innych 
cnót jak miłość, wiarę, nadzieję, piękność, szla­
chetność, szkoda że nie napisał iż p. Gubrynowicz 
jest bardzo przystojnym i że jego sklep mieści 
się przy ulicy takiej a takiej, pod numerem ta­
kim a takim. Nie mamy nic przeciwko reklamo- /  
waniu wydawcy dzieł Dra. J., ale przecież pisząc 
sprawozdanie ogólne trzeba było wspomnieć
0 innych księgarniach, które dla wydawnictw 
równie zasługi położyły i istnieją od znacznie da­
wniejszego czasu.

Wyliczając nazwiska znakomitszych osób 
wykładających w uniwersytecie, politechnice
1 gimnazjach, wylicza kilka imion, jak Rościsze- 
wskiego, Warnki, Urbańskiego, którzy wcale nie 
wykładają. Z tych trzech Dra. Rościszewskiego 
od roku nie ma we Lwowie, Warnka ma dopiero 
przyjechać jeśli go mianują a Wojciech Urbański 
nie wykłada od znacznej liczby lat wcale.

Znanymi po za szkołą literatami są, bracia 
Zawadzcy, Henryk Szmidt, Dr. Stella Sawicki, 
Schneider, Lam i Rogosz.

Chwała Bogu, że Dr. J . ręczy potem że 
jeszcze wszystkich nie zaregestrował. I  tak da­
lej, i t. d.

Te przykłady wystarczą do wykazania, jak 
lekkomyślnie, jak  fałszywie przedstawił Dr. J . 
stosunki lwowskie. Geneza korespondencji jest 
łatwą do odgadnięcia. Przyjechało się do Lwowa, 
pogawędziło się z panem Łozińskim, poszło na 
spacer z panem Gubrynowiczem i wyjechawszy 
napisało sążnistą korrespondencję, ze stanowiska 
wielkiego i bezstronnego sędziego, stojącego, 
o wiele wyżej niż słaba intelligencja miasteczka 
Lwowa.

sutor ultra..............
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Wiadomości z kraju i ze świata.
Llteratnra, sztuka i nauka.

ICosmos, czasopismo polskiego Tow arzystw a 
przyrodników  imienia K opernika, w zeszycie IV  z r .  
1879, zaw iera : 1. Nowe foraminifery kredowe m ar- 
g lu  lwowskiego, opisał Em il E . Dunikowski, dok. 
2. Autom atyczny spektroskop B row ninga przez L . 
J .  Bodaszewskiego. 3. P rzegląd krytyczny podręczni­
ków używanych do wykładu nauk przyrodniczych 
w  galicyjskich szkołach średnich przez D r. J .  L . 
Petelenza. 4. N otatki naukowe. 5. K ronika naukowa 
przez D r. A . M ikołajczaka, M. D. W ąsowicza i J .  
L . 6. Wiadomości bieżące.

^Dwutygodnik naukowy, poświęcony Arcke- 
ologji, h istorji i lingwistyce, w zeszycie za miesiąc 
czerw iec zaw iera: I .  Teorja wpływów kultury  feni- 
ckiej, c. d. I I .  D enar kaliski K azim ierza W . przez 
Sew eryna Tymienieckiego. I I I .  H istorja i systemat 
języków semickich Renana w obec najnowszych od­
k ryć w piśmie klinowem. J .  Radlińskiego. IV . P o ­
siedzenie Akadem ji i Towarzystw naukowych. V . W ia ­
domości.

3darja fituart, dram at Ju ljusza Słowackie­
go został przełożony na język niemiecki przez Lu- 
domiła G erm ana i wydany w Lipsku, nakładem W il­
helm a F riedricha.

*** JSpiewnika polskiego wyszedł z druku ze­
szyt 10. kończący tom drugi, który obejmuje 177 pio­
snek religijnych i religijno narodowych.

Bibijoteki Mrówki opuściły prasę tomiki 
77  i 78. A  mianowicie: Alojzego Felińskiego H ar-  
la ra  U^adziwiłówna i Ignacego K rasickiego ‘W ojna  
Okocimska. K ażdy tomik po 20 centów. Również 
opuściły prasę w nowem wydaniu W ł. Syrokomli 
flanko ‘-Cmentamik i I .  Krasickiego, T3ajki i  przypo­
wieści.

*** Towarzystwo Przyjaciół nauk w Poznaniu, 
ogłasza ikonkurs na zadanie następujące; „Pogląd 
na dzieje Słowian zachodnio północnych między Elbą 
a  granicam i dawnej Polski, od czasu wystąpienia 
ich na widownię dziejową, aż do u tra ty  politycznego 
by tu  i znamion narodowych". W  rozwiązaniu tego 
zadania pożądany jest szczególny wzgląd n a : a) zw ią­
zek  etnograficzny między pomienionemi plemionami 
słowiańskiemi a ludnością Polski Piastowej, l)  stan 
ku ltu ry  tychże plemion w owej epoce, mianowicie 
z  rzutem oka. na religją, zwyczaje i obyczaje, ustrój 
polityczny i społeczny, na stan rolnictwa, przemysłu, 
handlu, budownictwa i sztuki ówczesnej w ogóle; 
«) zewnętrzny przebieg dziejowych wypadków, ze 
szczególnem uwydatnieniem wydarzeń, które spowo­
dowały w różnych stronach Słowiańczyzny północno- 
zachodniej ostateczną zagładę rozmaitych plemion; 
d ) wreszcie stosunek między temi plemionami a  P o l­
ską. P ra ca  wyczerpująca w zupełności ten przedmiot 
oraz mająca odpowiednie zalety układu i stylu, a obej­
mująca przynajmniej 25 arkuszy druku w dużej ósem­
ce, otrzym a 1500 m arek nagrody.

Jeśliby  między radesłanem i taka się nie znaj­
dowała, w tedy rozpraw a względnie dobra tj. odpo­
w iadająca przynajmniej głównym warunkom zadania, 
otrzym a 900  m arek nagrody. Pozostałe 000 m arek 
zostaną albo w całości przyznane dziełu najlepszemu 
po poprzedniem. albo też rozdzielą się między roz­
praw y przynajmniej częściowo przedmiot wyczerpu­
jące. P race  nagrodą uwieńczone, pozostają własnością 
au to ró w ; którzy jednakże będą obowiązani ogłosić 
je  drukiem w przeciągu roku po otrzymaniu nagrody. 
Gdyby tego nie spełnili, zarząd, jeśli uzaa za stoso­
wne, ogłosi je  swym kosztem na dochód Towarzystwa 
Rękopism  przeto musi pozostać w rękach zarządu. 
K ażdy  rękopism opatrzony być winien dewizą lub 

Jak im  innym znakiem, a  nazwisko autora dołączone 
w  zamkniętej kopercie z równem oznaczeniem. O sta­
teczny czas nadsyłania oznaczony na dzień 1 paździer­
n ika 1879 reku pod adresem H ieronim a Feldmauo- 
wskiego w Poznaniu, ulica M łyńska nr. 35.

A kadem ja Umiejętności w K rakow ie ogła­
sza konkurs imienia 8 . B. L indego na warunkach 
następu jących : 1. Przedmiotem konkursu będą prace 
z  zakresu języka polskiego, mogące posłużyć do uzu­
pełnienia słownika Lindego, a  mianowicie monogra- 
tie  z zakresu gram atyki, historji języka i jego zw ią­
zku z innemi słowiańskiemi, zwłaszcza starosłow iań­
sk im  , prowincjonalizmów językow ych, opracowane

w sposób odpowiedni dzisiejszym wymaganiom nauko­
wym. 2. P rócz tego ostatniego warunku, wymaga 
się od każdej pracy, mającej być przedmiotem kon­
kursu, ażeby stanow iła pewną w sobie zaokrągloną 
całość. 3. Nadsyłane być mogą prace, równie w rę- 
kopismach ja k  i drukowane w ciągu trw an ia  niniej­
szego konkursu. 4. P raca  za najlepszą uznana, otrzy­
ma nagrodę w ilości 665 rs. 5. Term in konkursu 
ustanaw ia się najdalej do 1. stycznia 1882 r. 6. P rz y ­
znanie nagrody i zawiadomienie o przyznaniu na pu- 
blicznem posiedzeniu, nastąpi w pierwszych dniach 
maja, w ypłata zaś w dniu 8. tegoż miesiąca.

Gdyby praca uwieńczona, była już  drukowaną 
poprzednio, autor przed wzięciem nagrody, złoży 
w  Akadem ji 50 egzem plarzy; pracę rękopiśmienną 
winien autor ogłosić drukiem, najdalej w ciągu je ­
dnego roku i nadesłać A kadem ji 50  egzemplarzy, 
w przeciwnym razie A kadem ja postąpi z rękopismem 
według własnego uznania. W  razie ogłoszenia go 
drukiem, nadeszle autorowi 50 egzem plarzy.

*** g w iazda , pisemko prowincjonalne, wycho­
dzące w Tarnowie, zostało przez c. k. S tarostw o za­
wieszone. Zanim wydawca w skutek rekursu otrzym a 
pozwolenie na dalsze wydawnictwo, tymczasowo, aby 
nie pozbawić czytelników pisma, założył nowe pod 
nazwą JSaturn i takowe rozsyła swoim klientom. —  
Okazuje się, że i tam  gdzie nie ma prokuratorji znaj­
dą się władze utrudniające wydawnictwo pism perjo- 
dycznych. Niech żyje wolność prasy w A ustrji.

R edakcja czasopisma Sniynierja i budowni­
ctwo, w ostatnim  numerze ogłasza konkurs z n ag ro ­
dą w ilości rs. 300  za najlepszy projekt systemu 
wentylacji domów mieszkalnych. Główne w arunki 
konkursu są : zapewnienie skuteczności działania wen­
tylacji w każdej porze roku, prostota konstrukcji, 
taniość, tak , iżby zaprowadzenie w nowych budowlach 
projektowanego systemu bezwarunkowo nie było droż- 
szem od dotychczas używanych, a  niedostatecznych 
systemów wentylacyjnych —  możność zastosowania 
takiej wentylacji we wszystkich częściach domów 
mieszkalnych, ja k  kuchnie, komórki, korytarze itd. 
Inne w arunki do pozyskania nagrody zastrzeżone, 
dotyczą więcej formy niż treści i dlatego pomijamy 
je  tu ta j ograniczając się na wyrażonem uznaniu dla 
redakcji, dającej podnietę do pożytecznej pracy.

„.** K ongres literack i w Londynie mianował 
członkami komitetu honorowego: księcia W alji, lorda 
Beaconsfielda, Gladstona, H albergera, Cotta, P aw ła  
Heysego, Jokaya i Longfellow a; następny kongres 
odbędzie się w Lizbonie.

Wiadomości spo łeczne .
*** Rektorem  wszechnicy lwowskiej na rok 

przysły, został w ybrany dr. K saw ery L iske, a d z ie­
kanem wydziału teologicznego dr. W atzka. J e d n o ­
cześnie wybrano dziekanem fakultetu  prawnego dr. 
E dw arda R ittne ra , a  delegatem tegoż fakultetu  po­
nownie dr. T . P i ła ta ;  delegatem wydziału teologi­
cznego ks. dr. K lo ssa ; a prodziekanem w miejsce 
ustępującego ks. biskupa Sembratowicza, ks. d r. 
Delkiewicza.

B erlin  16. czerwca, młodzież tutejszego 
uniw ersytetu aktem publicznym uczciła jubileusz K ra ­
szewskiego. Reprezentow aną była młodzież wszyst­
kich uniwersytetów. Posiedzenie było niezwykle po­
ważne i pełne szlachetnego nastroju.

K raszew ski otrzym a wkrótce od uniw er­
sytetu jagielońskiego dyplom doktora filozofji, a  u n i­
w ersy te t lwowski przyznać ma K raszew skiem u w dzień 
jego jubileuszu stopień honorowego doktora filozofji.

% * Ludność ziemi. W  jednym  z ostatnich ze­
szytów słynnego czasopisma geograficznego dr. Pe- 
term ana znajdujemy ciekawy obraz współczesnego 
zaludnienia ziemi, który, jako nijśw ieższy wynik 
wiedzy, podajemy tu ta j w streszczeniu.

Ludność na całej kuli ziemskiej wynosiła w 1877 
r . 1 ,429,145,000 głów. na przestrzeni 134,460,000 
mil kw adratow ych; przeto na jeden kilom etr kw a­
dratow y przypada 10-7 mieszkańców.

Pomiędzy pojedyńcze części św iata dzieli się ta  
ogólna cyfra w następujący sposób: na Europę przy­
pada 312 ,398 ,480 , na A ąję 813 ,000 ,000 , na A frykę 
205,219 500, na A ustralję i ję j wyspy 4 ,411 ,300 , 
a  na A m erykę 86 ,116 ,000  mieszkańców.

Od roku 1875 do końca 1877 urosła ogólna 
liczba głów zamieszkujących ziemie o 42 m iljony ;

przyrost ten  jednak  nie w ypływ a jedynie z wyższej 
cyfry wypadków urodzenia niż śmierci, ale zdaje się 
być skutkiem  ściślejszego obliczenia ludności, zw ła­
szcza w Indjach i Europie, jak o też  z dokładniejszego 
poznania wielu okolic, przedtem  niedostępnych dla 
sta tystyk i.

Przejdźm y te raz  do obliczenia ludnośei w pań­
stw ach europejskich; w edług tych wyników, B e lg ja  
liczyła w 1877 roku 5 ,336 ,185  mieszkańców, N i­
derlandy 3 ,865 ,456 , A ng lja  34 ,242 ,966 , W łochy 
27 ,769 ,475 , Niemcy 42 ,727 ,360 , F rancja  3 6 ,9 0 5 ,7 8 8 , 
Szw ajcarja 2 ,759 ,854 , A ustrja  37 ,350 ,000 , D an- 
ja  1 ,9 0 3 ,0 0 9 , H iszpanja 16,526 ,511 , P o rta g a lja  
4 ,057 ,538 , G recja 1 ,457,894. T urcja europejska bez 
państw  hołdowniczych 9 ,573 ,000 , R osja (europejska) 
72 ,392,927, Szwecja i N orw egja 6 ,237 ,268 .

Jeże li porównamy liczbę dorosłych mężczyzn 
z liczbą takichże kobiet, to znajdziemy na wyspach 
K anaryjskich  na 1000 mężczyzn 1208 kobiet, w Szw e­
cji 1064, w Szw ajcarji 1045, w A nglji 1043 , 
w Niemczech 1037, w A ustrji 1024, w Rosji 1 0 2 2 , 
w H iszpaąji 1016, we F rancji 1007, we W łoszech 
989, w B elgji 985, w G recji 983, w okolicach 
rów nika 1139, w północnej Am eryce 9 7 8 , w  B r a -  
zylji 938, w Egipcie 1025, w Jap o n ji 971 , w  S y- 
berji 934

Podczas kiedy w Afryce, Ameryce, A zji i A u- 
stra lji liczba dorosłych kobiet mniejszą je s t od liczby 
takichże mężczyzn, stosunek ten  ma się odw rotnie 
w E uropie; tu taj bowiem przypada w przecięciu na 
1000 mężczyzn 1022 kobiet.

Jes tto  ciekąwem zjawiskiem, o ile że dokładne 
obliczenia statystyczne we F rancji, Niemczech, A n g lji 
i B elgji wykazują, że w Europie liczba narodzin 
męzkich wyższą je st od liczby żeńskich, a  mianowicie 
na 1000 żeńskich przypada 1066  męzkich.

Zjawisko to nie je s t luźnem i przypadkowem , 
ale powszechnem i stałem ; pow tarza się ono z ta k ą  
prawidłowością, że św iat uczony nie w ahał się go  
nazwać prawem  natu ry .

Thomissen w dziele swojem: „Ludność ziemi 
w stosunku do praw  n a tu ry 14 dowodzi niezbicie istn ie­
nia takiego opatrznościowego praw a a przyczynę jego 
wysnuwa z naturalnego porządku św iata.

W iększa liczba męzkich narodzin potrzebną jest 
dlatego, ponieważ niedocieczone dotąd praw o śm ier­
telności skazuje na śmierć przedwczesną większą, 
liczbę chłopców niżeli dziew cząt.

*** 5Przejląd katolicki donosi, iż według „T a ­
blic statystycznych H ubnera" liczba katolików wy­
nosi w Rosji 7 ,500.000, w Niemczech 14 ,900 .000 , 
w A ustrji 23 ,900 ,000 , we F ran cji 35 ,390 .000 , w W iel­
kiej B ry tan ji 5 ,900 .000 , we W łoszech 26 ,00 0 .0 0 0 , 
w H iszpanji 16 ,500.000, w B elgji 4 ,920 ,000 , w H >  
landji 1 ,235,000, w Szwecji i N orw egji 500. L iczby  
zaś wyznawców Mojżesza podaje w Rosji 2 ,70 0 .0 0 0 , 
w Niemczech 512 ,000. w A ustrji 1 ,375 ,000 , w e 
F rancji 118,000, w W ielkiej B ry tan ji 16,000, w e 
W łoszech 36,000, w B elg ji 2 .000, w H olandji 6 4 ,0 0 0 , 
W Szweeji i N orwegji 2 ,000 .

*** M arkiz de C aux przesłał im presarjow i M e 
relli zawiadomienie, iż nie zezwala na występy go ­
ścinne Adeliny P a tti  w  tea trze  Gaite. M ereli odpo­
wiedział, iż nie zna m arkizy de Gaux, lecz A deline 
P a tti ,  i że z nią tylko zaw arł umowę. Równocześnie 
M erelli wniósł skargę do sądu handlowego przeciw  
dziennikowi c£ aulois, k tóry  na podstawie oświadcze­
nia m arkiza de Caux ogłosił, iż występy A deliny 
P a tti  w G aite nie przyjdą do skutku, o zapłacenie
200 .000  franków  tytułem  straconych korzyści.

■j.** Od 4 do 8 sierpnia odbywać się będą w Cork 
posiedzenia lekarskiego kongresu B ritisch M edical 
Association. Do stowarzyszenia tego należy p rzesz łe
8 .000  angielskich, szkockich i irlandzkich lekarzy . 
Profesor Denis O’Connor z Queens - Colege w  C ork  
będzie przewodniczył. N ajstarsi profesorowie medycyny 
przyrzekli mieć odczyty.

*** Z  M eksyku donoszą, iż  w dnia 17 ra^z , 
nastąpiło  tam  trzęsienie ziemi, które sięgało od V era- 
C ruz do stolicy. W  Cordowie wiele domów zwalo­
nych. W  Orizale wszystkie kościoły i mosty ora*  
wiele domów mieszkalnych rnnęło .

*** 12. czerwca piorun uderzy! w fabrykę pe­
troleum W arden F rew  e t Comp, w P o in t B reere , 
poniżej F iladelfji. F abrykę ogień zniszczył zapełnię. 
Szkody obliczają na 500 ,000  dolarów. P rócz t e j *
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u leg ły  spalenia: niemiecka barka „F. Rochs*, wioska 
barka „Giuseppe Quanto,“ rosyjski szooner, austrja- 
«ka barka i norwegski okręt „Hudson.”

W  Ameryce w blizkości Newark w stanie 
Vermont zatrutych zostało 27 dzieci wodą z potoku, 
do którego wpierw rzucono zwłoki zwierzęcia. 10 dzieci 
umarło. Co do wyzdrowienia reszty mała bardzo jest 

nadzieja.
*** W  Woolwich odbyła się próba nowego 

działa 100-tonnowego. Działo to wygotowane zostało 
przez fabrykę Armstronga i kupione przez' rząd za 
sumę 16 ,000  funtów szterlingów. Ładunek prochu 
w ażył 440  funtów, pocisk 18 cetnarów. Przepisana 
szybkość strzału wynosi na sekundę 1590 stóp.

*** Stwierdzono notarjalnie, iż zmarły w tych 
czasach w Londynie baron Lionel Rotschild zostawił 
majątku osobistego 13 miljonów funtów szterlingów  
(260  miljonów marek) czyli o 7 miljonów więcej od 
swego brata Meyera, jednak o 7 miljonów mniej 
od zgasłego przed kilku łaty w Paryżu Jam es’a de 

Rotschild.
*** W czoraj koło Strasburga w  Bisheim przeciągały 

przez kilka godzin nad miastem miljony motyli. L e­
ciały one na północ. Motyle te, barwy czerwonej 
i szarej, przybywały ścieśnionemi chmurami, tak wiel­
kich rozmiarów, iż chwilowo zapanowała ciemność.

R O Z M A I T O Ś C I .
Czytamy w Kurjerze warszawskim.

O negdaj n a d  w ieczorem  g ru c h n ę ła  po  m ieście 
naszem  p o g ło sk a  o straszn ej k a ta s tro fie  n a  ko lei w ied eń ­
skiej.

M ówiono o... „ze rw an iu  się  ch m u ry *  w okolicach 
Z aw iercia .

W ieść  tę  poczę to  w czoraj p odaw ać sobie z obszer- 
nem i szczegółam i.

P o s ta ra liśm y  się  w ięc  o w ypad k u  pew niejszych  
u  ź ró d ła  zasięgnąć  w iadom ości.

U daliśm y się  ted y  do b iu r  ko lei w iedeńsk iej, 
g d z ie  o trzy m an o  n astęp u jący  z m ie jsca  k a ta s t ro fy : te ­
leg ra m  :

„W  d n iu  14. b. m. o  g o d z in ie  d ru g ie j po p o łu d n iu  
pom  ędzy  stacjam i M yszków a Z aw iercie  n a  lin ji d ro g i 
żelaznej w arszaw sk o -w ied eń sk ie j, w oda  sk u tk iem  ulew y, 
z e r« a ła  p ięć  m ostów  i u szkodziła  w  w ie ln  m ie jscach  
p la n t d ro g i i h a  stac ji M y szk ó w ; kom nnikac ja  p rzy ­
w róconą  być  m oże tym czasow o n ie  p ręd ze j ja k  za k ilka  
d n i”.

*  *
*

W y padek , ja k  z te le g ra m u  w idać, b a rd zo  znacznych 
d o sięg a  rozm iarów , d la  sk o n sta to w an ia  w ięc k a ta s tro fy  na 
m ie jscu , n a ty c h m ia st w czoraj w ysłaliśm y tam  jed n e g o  
z naszych spółpracow ników .

W  tej chw ili oczekujem y je g o  te le g ra m u , a  ju tro — 
obszern ie jszych  re lacy j.

T ym czasem  po d a jem y  tu  w ieści o w y p ad k u  k rążące  
po  mi- ście.

P o c iąg  id ący  z W arsz a w y  m ia ł być w łaśn ie  zasko­
czony  przez oberw an ie  się ch m u ry , po łączo n e  z w ezb ra ­
n iem  m ałych  rzeczek  i p rze rw an iem  g rob li...

M asa w ody u d e rzy ła  na  p la n t,  niszcząc go  i p rze ­
ry w a jąc  m osty.

Z niszczen ie  m a być t ru d n e  do opisania.
T u  i ow dzie pozostały  n a  lin ji szyny w iszące 

z p o d k ład am i.
P asażerow ie pociągu  p o zo staw ali cały  d z ień  w polu .
W reszcie, ch cąc  w ydostać  s ię  z m a tn i m usie li b rn ą ć  

w  w odzie.
D la  n ap raw ien ia  nszkodzeń  w iększa  część służby 

ru c h u  m usia ła  się  u d ać  n a  m iejsce.
R uch ' pociągów  na  p rz e s trz e n i uszkodzonej, rzecz  

p ro s ta , w strzym any , ta k  że chodzą one ty lk o  pom iędzy  
W arszaw ą  i C zęstochow ą z jed n e j, a  Z aw ierciem  i Sosno- 
w icam iz d ru g ie j 6trony .

K om unikacja  p rze rw an a  zostan ie  n a  czas dłuższy.
" *  *

*

P ra w ie  w chw ili o d d an ia  n a  p ra sę  n u m eru  o trz y ­
m u jem y  w reszcie  lis t p ry w a tn y  ze s tac ji P o ra j opisujący 
szczegółow o k a tastro fę .

D ow iadujem y się zeń , że s traszn a  bu rza  na lin ji 
kolei w arszaw sko  -w iedeńsk ie j zerw ała  się o negdaj około 
g o d z in y  1 w  p o łu d n ie  p rzy  w yjściu pociągu pospiesznego 
N r. 12 z R az.

S k u tk iem  te j naw ałn icy  n a  p rzestrzen i od Z aw iercia  
d o  p o ło w y  d y stan su  P o ra j, n as tąp iło , ja k  m ów ią, ober­
w an ie  się chm ury .

U lew a by ła  ta k  g w ałto w n a, że w po łu d n io w ej g o ­
d z in ie  z rob iło  się  zupełn ie  ciem no.

S ilne  po to k i w ód z pochyłości p rzep e łn iły  staw y 
n ieo p o d a l p lan tu  k o le i żelaznej, a  w kró tce  cała m asa w ody 
z w rasta jący m  im p e tem  u d e rzy ła  na  p lan t ko lei n a  p rz e ­
s trz e n i Zaw iercie-M yszków .

P o c iąg  pospieszny ze znaczną liczbą podróżnych  
ty lk o  cudem  o ca la ł od straszn ej k a tastro fy .

G dy poc iąg  ten  w yszed ł z Z aw iercia , zaskoczony 
w  d ro d ze  p rzez  n aw ałn icę , p rzeszed łpom yśln ie  p rzez  dw a 
m osty  i dop iero , zb liżając  się po p lan c ie  ju ż  w odą za la ­
nym  do trzec ieg o  m ostu , spostrzeg ł m aszynista , że m ost 

zru jnow any.
W cześnie  też  jeszcze z d o ła ł p o c iąg  p rz ed  m ostem  

w strzym ać.
P o  chw ili zaczą ł p o c iąg  cofać do Z aw iercia , lecz 

ostrzeżo n y  przez d różn ików  w ieścią, że dw a m osty, przez 
k tó re  p rzed  ch w ilą  p rzejech a ł, fo rm aln ie  zniesione, m usiał 
w strzym ać pociąg .

C ała k a ta s tro fa  n ie  t rw a ła  d łużej an iżeli 20 m inu t.
P ię ć  m ostów  i znacznej d ługośc i nasyp  z iem ny — 

zniesione.
S tac ja  M yszków form aln ie  b y ła  zalaną do wyso­

kości l 1', łokcia...
G w ałtow no po tok i w ody w yrw ały  tu  parów  g łębok i 

na  6 , a  40 sążni d łu g i...
N ad  t ą  p rzep aśc ią  zaw isły szyny z p o d k ład am i.
P o c iąg  posp ieszny  n r . 12, pom im o daw anych  a la r ­

m u jących  sygnałów  o pom oc w k ieru n k u  stacji, n ie m ógł 
sie  doczekać sukursu .

W ysłano  w praw dzie  n a  pom oc lokom otyw y, z p o ­
w odu  je d n a k  zniesionych  m ostów  dojść one na  m iejsce 
sam ego w ypadku  n ie  m ogły.

P o c iąg  s ta ł i stoi pom iędzy dw iem a po tężnem i 
przerw am i.

N areszc ie  o północy zrobiono z desek  n a  w iszących 
szynach  chodniki.

T ęd y  p rzeprow adzono  pasażerów  do M yszkowa 
p rzez  b ło ta , zalew y i w yrw y.

K ilk u  pasażerów , k tó rzy  wcześniej dostać  się chcieli 
do M yszkow a przebojem , om al n ie  u tonęli.

C ała  okolica M yszkowa zalana.
Z ak ład y  fa b ry c tn e  i w ioski z całym  doby tk iem  pod

w odą.
W  nocy z soboty  n a  n iedz ielę  a la rm ow ano  w szy­

s tk ie  w ładze, w  n iedz ielę  ra n o  o 4-tej p rzy b y li ju ż  te c h ­
n icy  i inżyn ierow ie.

W zięto  się en erg iczn ie  do  p racy , ja k  p ręd k o  je d n a k  
p o żąd an y  o siągn ię ty  zostan ie  re z u lta t ,  n iew iadom o, t c ł f c

Sztuczna kość  słoniowa.

S ztuczna  kość słon iow a, a raczej, m ów iąc więcej 
ściśle, ce llu lo jd a , je s t  szczególnym  m ate rja łem , bo zale- 
dw o od la t  p ięciu  w y rab ian a  fab ryczn ie  ju ż  s ta ła  się p o d ­
s ta w ą  w ie lu  k w itn ący ch  ga łęzi p rzem ysłu , a  codziennie  
p ra w ie  p o w sta ją  now e je j zastosow ania, w różąc m ąte rja - 
łow i tem u  św ie tn ą  przyszłość.

C e llu lo ids , złożona z m ięszan iny  baw ełny  s trz e ln i­
cze j z k am forą , w ytw arzanej p rzy  silnem  bardzo  c iśn ie ­
n iu  i w aru n k ach  znanych  ty lko  w ynalazcom , w stan ie  
surow ym  w y g ląd a  ja k | g u m a p rzezroczysta  o ja sn e j b ru - 
n a tn o -żó łte j b a rw ie , z a le tą  zaś je j, że da je  się  u ro b ić  
w  k ażd ą  ż ąd an ą  form ę i m oże być zabarw ioną  we w szel­
k ie  o d c ien ia  n iezm ien ia lne, a w rezu ltac ie  m ożna  j ą  uczy­
n ić  tw a rd ą  i sp ręży stą  ja k  kość słoniowa.

W łasności to  n iezm iernej w agi, w p łynęły  też  one 
n a  rozw ój fab ry k ac ji cellu lo idy.

J a k  tw ie rd z i Evening Post. sz tuczna kość słoniow a 
w y ra b ian a  je s t d o tą d  p rzez  je d n ą  ty lk o  k om pan ję  am e­
r y k a ń sk ą , m a ją cą  sw e zak ład y  w N ew ark  i w sta n ie  New- 
Y ersey, o trzym yw any  zaś tam  m a te r ja ł  surow y p rzese ła  
s ię  do  innych  fabryk .

K o m pan ja  sp rzedaje  w yrób tym  ty lk o , k tó rzy  coś 
now ego zeń  p rodukow ać zam ierzają , a  to  d la  n ieczynie- 
n ia  w y rab ian y m  ju ż  p rzed m io to m  k o n k u re n c ji; zaś n ik t

o bcy, n ie  m ający  n a  to  pozw olenia kom panji, kupowap- 
ce llu lo id y  n ie  może.

P o m im o  to  u tw orzy ło  się  już  w iele stow arzyszeń  
w celu  fab rykacji rozlicznych p rzedm io tów  z cellu lo idy , 
z ak ład y  zaś teg o  ro d zaju  z N ew arku, g d z ie  p ie rw o tn ie  
is tn ia ły , p rzen iosły  się do N ew -Y orku i in nych  m is s t 
A m eryki, prócz teg o  do F ran c ji.

Cena m a te rja łu  surow ego no rm u je  się w edle  je j  
p rzeznaczen ia  i tak  za  fu n t cellu lo idy  używ anej do ju b i-  
le rs tw a  p łac ić  trz e b a  4 lu b  5 do larów , k iedy  na rą cz k i 
do p a raso lek  sp rzed a ją  ją  ty lk o  po dw a do lary .

Ja k o  w yborne  naśladow nictw o słoniowej kości cel- 
lu lo id a  w ie lk ie  znalaz ła  pow odzenie, a  m a ona w iększe 
n a w e t niż p ierw sza zalety , bowiem  znosi bez  szw anku  
n a js iln ie jsze  u d e rze n ia  i n ie  żółknie  sk u tk iem  zużycia lu b  
przez czas.

O lbrzym ie je j ilości idą  n a  k law isze  do fo rtep ja -  
nów  i o rganów , a k u le  b ila rdow e o połow ę od k u l z k o śc i 
słoniow ej tańsze , w y rab iane  są na  o lb rzym ią  skalę.

G rzeb ien ie , opraw y do zw ierc iade ł ręcznych , tr z o n ­
k i do biczów  i szp icru t, rączki do lasek  i p a raso li, o p ra ­
wy scyzoryków , noży i w idelców, szachy i ozdoby do za ­
p rzęgów , w szystko to  może być w y rab iane  z ce llu lo id y  
tan io  i elegancko.

C ellu lo ida  da je  się barw ić  w na jrozm aitszy  sposób, 
m oże też  naśladow ać piękny  szy ld k re t, m alach it i b u r­
sz tyn  i w tej fo rm ie używ ana je s t na  g rzeb ien ie , p u g ila ­
resy , cy g arn ice , pudełka  do zapałek , b iżu te rje , g a la n te r je , 
m u n d sz tu k i do cybuchów  i t. d.

„Sztuczna kość słoniowa* zda  się rów nież  na  n a ­
rzęd z ia  m uzyczne, jako  t o : flety , fleciki i k o t ły ; n a  te  
o s ta tn ie  da lek o  lepszą m a być od pergam inu .

W  zastępstw ie  porcelany służy ona na  g łów ki d la  
la lek , a ju b ile rzy  używ ają cellu lo idy  im itu jące j koral.

C ellu lo ida  służy też  w c h a ra k te rze  skóry  na p rzo d k i 
do trzew ików  oraz podeszwy, jest w ybornym  m ate rja łem  
n a  n a p a rs tk i, jak o  tlo do m alow ania używ aną m oże być 
rów nie  poży teczn ie  ja k  kość słoniow a, w reszcie zaś są  
z n ie j w y rab iane  pasy do toczydeł szlifierskich  zw yczaj­
nych i szm erglow ych.

Od p ó łto ra  ro k u  zaczęto znów  używ ać „kość s ło ­
niow ą* na ... ko łn ierzyk i i m ankiety .

W y g ląd a  ona ja k  m ocno sk rochm alone  p łó tno , je s t  
odpow iedn io  lekka i g ię tk a , n ie  m arszczy się, n ie  m ięknie- 
od po tu  i m oże być noszona całem i m iesiącam i.

T ru d n ie j się b rudzi n iż p łó tno , a  zb rudzona  m y je  
doskonale za pom ocą gąbk i lub szm aty  w odą  z m ydłem .

W  osta tn ich  czasach go rsy  i ko łn ierze  do ko szu l1 

ulepszone zostały przez um ieszczenie p łó tn a  pom iędzy  
dw a  a rk u sze  celluloidy.

Z aczęto  też  z n iej ro b ić  k raw aty  i... k o p e rty  do  
zegarków .

D ziw em  w ięc doskonałości je s t  ch yba  „sztuczna 
kość słoniowa*, a jed n a k  m a i ona w adę i w ielką.

Oto, jako złożona po części z p rynoksy liny , z e t­
k n ię ta  z c g lie m  p a li się  n iezm iern ie  szybko, ta k  ja k  ów  
p ierw iastek .

N iedogodność to  o lbrzym ia, bo n iech  np . a m a to r  
g r y  fortepjanow ej usiędzie  do in s tru m e n tu  o cellu lo ido- 
w y c h  k law iszach z zapalonym  papierosem , a jed n a  sp a ­
d ła  isk ra  przeleci p rzez  całą  k law ia tu rę  i zniszczy ją  
w sekundę...

N iedogodność to  w ielka , przypuszczać je d n a k  n a ­
leży, że zostanie  ona u su n ię tą , jeże li jeszcze d o tąd  tego- 

n ie  zrobiono.
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